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Opłata poczt. niszczona ryczałtem. 


A 


Katowice, dnia 21-go sierpnia 1931 r. 


Rada Nadzorcza i Zarząd Giesche Sp. Akc. w Katowicach. 


O miejscu i czasie pogrzebu nastąpią osobne zawiadomienia. 


DRAMATYCZNA SYTUACJA 


S. P. ” 


W dniu dzisiejszym zmarł nagle w Contrexėville 


Ś. p. Inż. Józef Dworzańczyk 


- Generalny Dyrektor i Wiceprezes Zarządu Giesche Sp. Akc. w Katowicach. 


SOSNOWIEC, NIEDZIELA 235 SIERPNIA 1931 R. 
Pioma lab przesyłką pocztową 3.50 zł. (Sica 


W s. p. Zmarłym, który przez siedem lat udzielał Swych sił i zdolności naszemu 
Towarzystwu, tracimy cennego współpracownika, dzięki zaletom Swego charakteru ogólnie 
szanowanego i poważanego zarówno przez kolegów jak i podwładnych. 


Ś. p. Zmarłego zachowamy nazawsze we wdzięcznej i trwałej pamięci. 


Msza żałobna odbędzie się w kościele parafjalnym w Katowicach — Załężu w poniedziałek 24 bm. o godz. 9.30. 
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ROZBRAT RZĄDU ZE ZWIĄZKAMI ZAWODOWEMI. 


LONDYN, 22.8. Los gabinetu socjali- 
stycznego Mac Donalda zawisł na wło- 
sku. Związki zawodowe kategorycznie 
odmówiły zgody na obniżenie zasiłków 
dla bezroboczych oraz płac i zamiast o- 
szezędności proponują taryfę celną. 

Natomiast konserwatyści, którzy nie- 
sprzeciwiając się taryfie, cały nacisk 
kładą na konieczność oszczędności bu- 
dżetowych, co do których również wie- 
rzyciele zagraniczni Anglji zajęli zgoła 
niedwuznaczne stanowisko. 

W tym położeniu rząd nie może się 
absolutnie obejść bez poparcia Trade- 
Unionów. Stoi zatem przed dylematem 
niemożliwym do rozwiązania. 

Nie dziwi tu nikogo, jeśli w ciągu naj- 
bliższych dni Mac Donald poda się do 
dymisji, 

Baldwin otrzymał wezwanie, by był 
gotów de powrotu na wezwanie króla 
w każdej chwili. Jeśliby zmiana nastąpi- 
ła teraz, parlament obecny już się nie 
zbierze, a nowy musiałby być wybrany 
z największym pośpiechem, t.j. już we 
wrześniu celem uchwalenia ustaw po- 
trzebnych dla sanacji finansowej. 

LONDYN, 228. Sytuacja gabinetu Mac 
Donalda jest wysoce dramatyczna. Rząd 
robotniczy jest zmuszony do szukania 
poparcia opozycji przeciw własnemu 
stronnietwu. 

„Times* wita z zadowoleniem rozbrat 

CEANAL 


TE E EE S E ZO 
B. ELEW KLINIK WIEDENSKICH | 


Dr. med. S. Licht 


Choroby wewnętrzne i dzieci 
INSTYTUT SWIETLNY, 
przeniósł sweją ordynację w Katowi- 
cach na nl. 3-go Maja 4 
Tel. 900, ord. 9-12 3-6. 
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gabinetu ze związkami zawcdowemi i 
żąda szybkiego wyjaśnienia sytuacji. 
Dziennik donosi o daleko idących tar- 
ciach w łonie gabinetu. Kilku ministrów 
miało zgłosić Swe ustąpienie. Jedynie 
dzięki naciskowi ze strony Mac Donalda 
i Snowdena zrezygnowali oni z tego za- 
miaru. 

„Morning Post" zaznacza, że punkt 
ciężkości obecnego kryzysu gospodarcze- 
go znajduje Się nie w Anglji, ale zagra- 
nicą. Wiara zagranicy w niewzruszone 
podstawy kredytu angielskiego jest po- 
ważmie zachwiana. Obecny rząd nie po- 


Znowelizowana 


siada zaufania i jest tylko tolerowany 
przez opozycję. 

„Daily Mail* twierdzi, że ustąpienie 
Mae Donalda jest kwestją najbliższych 
dni i że konserwatyści poczynili kroki 
wobec liberałów, w -celu utworzenia 
wspólnego rządu. Prezesure nowego ga- 
binetnu obejmie Baldwin, kanclerzem 
zaś ma być Lloyd George. 

Inne dzienniki twierdzą. że -gabinet 
Mae Donalda postanowii, pomimo istnie- 
jących trudności, pozostać nadał u wła- 
dzy. Rząd znałazł sią w sytnacji tragicz- 
nej, ponieważ musiał wybierać pomiędzy 


TEETE 


ustawa antyalkoholowa 


poparciem związków zawodowych a 0- 
pinią publiczną całeg kraju. Mae Do. 
nald wybrał to ostałmie i wkroczył na 
drogę jedynie godną rządu angielskiego, 
SIIEEUZNEGEY WB Vr. © AR: COTE TTD UB ESS TI 
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wchodzi już w życie. 


WAWRSZAWA, %2.8 (Tel. wł.). Zno- 
welizowana ustawa antyałkoholowa ma 
postanowione, że wejdzie w życie z chwi 
lą ogłoszenia przepisów wykonawczych. 


Otóż przepisy szczegółowo o wykona- 
niu tej ustawy pojawiły się już jako roz 
porządzenia ministra spraw wewn. i mi- 
nistra skarbu. 


PAKT O NIEAGRESJ 


między Francją i Sowietami a Polską. 


BERLIN, 22.8 (Tel. wł.). Jak donosi 
biuro Conti z Paryża, „Chicago Tribu- 
ne“, dziennik zazwyczaj dobrze poinior- 
mowany, dowiaduje się, że toczące się w 
Paryżn rokowania franeusko - sowiec- 
kie posunęły się naprzód. 

W Paryżu podpisana zostanie tylko 
umowa, w której eba kraje zobowiążą 
się do wyrzeczenia się wojny. 


Umowa ta jednak zostanie uzupełnio. 
na przez pakt o neutralności, zawarty 
między Rosją sowiecką a Polską. 

Odnośne rokowania między Warsza- 
wą a Moskwą są Już w toku. 

(O sprawie tej piszemy w artykule 
wstępnym p.t. „Projekty porozumień 
międzynarodowych“). 


Przepisy te ustalają także ilość miejse 
sprzedaży, w poszczególnych wojewódz- 
twach, a mianowicie: Białystok 600, Kiel- 
ce 1100, Kraków 2050, Lublin 860, Lwów 
2150, Łódź 925, Nowegródek 325, Pole- 
sie 350, Pomorze 1450, Poznań 2700, Sta~ 
nisławów 8%, Śląsk 5000, Tarnopol 560, 
Warszawa 975, Warszawa — miasto 575, 
Wilno 425, Wołyń 725. 


LEKARZ - DENTYSTA 


. iiin 


przyjmuje od 9-12 w poł. i od 7-9 wiecz. 


POGOŃ, ORLA 18. 
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„KURJER ZACHODNI” 


niedziela 25 sierpnia 193] TORT. 


r. 195 


PRZEGLĄD PRASY. 


e. 
Przykład Angliji. 

Sanacyjny „Kurjer Poranny* z u- 
wagi godną energją podkreśla, że 
rząd angielski stojąc obecnie przed 
wielkiemi trudnościami finansowemi, 
myśl o utworzeniu gabinetu koalicyj- 
nego przy udziale wszystkich partyj 
reprezentowanych w parlamencie, 

Kompromis jest  najskuteczniejszem le- 
karstwem angielskim. Zapewne zbawi on 
Anglję i tym razem, bo chyba to jedyny 
kraj, który w ogólnej ciężkiej sytuacji nie 
ucieka od parlamentu, ale właśnie ucieka 
się do parlamentu, ażeby tam znaleźć kom- 
promisowe lekarstwo j sankeje koniecznych 
reform! Inne kraje w podobnych razach u- 
cickają od parlamentów. O tyle naród an- 
gielski stoi wyżej od wszystkich innych na- 
radów! 

Również sanacyjno - konserwatyw- 
ny „Czas“ krakowski pisze: 

Mac Donald przygotowuje plan pozyska- 
nia całej opozycji (konserwatystów i libe- 
rałów) dla swych myśli, a idzie nawet fak 
daleko, że rzuca pomysł stworzenia „rządu 
jedności narodowej”, jaki był w czasie woj- 
ny. Walka bowiem z kryzysem gospodar- 
czym jest, jego zdaniem, równie trudna i 
niebezpieczna, jak walka orężna. 1 tylko 
zbiorąwy wysiłek całego narodu może za- 
pewnić rządowi zwycięstwo w tej rozgryw- 
ce, „Staroświeckie* hasło zgody narodowej 
w abliczu groźnego niebezpieczeństwa sta- 
je się hasłem nawet tak klasowego stron- 
nictwa, jak Labottr Party. Czy komuś w 
Polsce nie dało do myślenia? 


I komu przedewszystkiem powinno 
to dać do myślenia? 


O zwołanie Sejmu. 


„Zielony Sztandar“, organ zjedno- 
czonego stronnictwa ludowego, oma- 
wiając finansowe położenie państwa, 
oraz oszczędnościowe projekty rządu, 
wyraża pogląd, że 

wszystko to wymaga jakiegoś zbadania i 
jakiejś kontroli, Im ciężej jest obywatelom- 
podatnikom, tem ściślejsza musi być kon- 
trola nad każd: groszem wpływającym 
do skarbu państwa i wypływającym z nie- 
go, tem ściślejsza musi być kontrola nad 
gospodarką finansową rządu. Do sprawo- 
wania tej kontroli powołany jest na pod- 
stawie konstytucji Sejm. To też konieczne 
jest jaknajszybsze zwolanie Sejmu! Wiemy 
wprawdzie, że dzięki znanym sposobom 
rząd zapewnił sobie ułegłą i posłuszną wię- 
kszość, która mu każdą rzecz uchwali i za- 
twierdzi. Ale i ta garstka posłów niezależ- 
nych, która w Sejmie zasiada, potrafi nie- 
jedna rzecz wydobyć na jaw i „przedstawić 
z trybuny sejmowej oczom społeczeństwa. 
A społeczeństwo ma prawo znać prawdę, bo 
państwo nie należy ani do rząd ani do 
kliki jedynkowej, lecz do wszystkich. Sejm 
winien być zwołany jaknajpredzej! 


Przyrost ludności w Polsce. 


Prof. Stanisław Grabski zastanawia 
się w „Kurjerze Lwowskim* nad za- 
gadnieniem przyrostu ludności w sto- 
sunku do słabego tętna życia gospo- 
darczego. Cóż trzeba robić? 

Jedno z trojga: — pisze p. Grabski — al- 
bo zatrudnimy przeważuą część przyrostu 
naszej ludności wiejskiej we własnym prze- 
myśle, intensywnie go rozwijając; albo nie- 
zdolni rozwinąć własnego przemysłu, by u- 
niknąć przeludnienia, będziemy ograniczać 
przyrost naszej ludności; albo nie rozwija- 
Jac przemysłu i nie ograniczając przyrostu 
ludności, dzielić będziemy nadal ziemię na 
coraz bardziej karłowate gospodarstwa i 
wraz z tem będzie róść po wsiach radyka- 
lizm społeczny i żądanie wywłaszczenia bez 
adszkodowania, a maleć dobrobyt i poziom 
cywilizacyjny mas włościańskich. 


P. Grabski oświadcza się za pierw- 
szem wyjściem, przeciw ograniczaniu 
ludności, ponieważ szybki przyrost 
ludności jest „największą gwarancją 
naszej mocarstwowej przyszłości ... 


Afera kielecka. 


W związku z aferą kielecką pole- 
gającą na łączenin nazwisk uczniów 
włamywaczy z nazwiskami zasłużo- 
nych działaczów narodowych w Kiel- 
cach, pisze w „Myśłi Niepodległej 
red. Niemojewski: 

„Expres Zagłębia“ wydrukował in exten- 
so korespondencję miedzy uczniami Krza- 
kowskim i Święckim. Krzakowski prze- 
chwala się w swym liście, że jest członkiem 
radomskiego O. W. P. oraz prosi Święcic- 
kiego o wystaranie si ędłań o adres komi- 
tetu OWP. w Kielcach. Święcki opisuje 
szczegóły włamania do szkoły handlowej. 

Ale właśnie owa wszechwiedza  dzienni- 
ków i ajencyj sanacyjnych nasuwa pytanie: 
Co minister sprawiedliwości, pan Michałow- 
ski, sądzi o zwyczajach śledczych, panują- 
cych w okręgu sądowym kieleckim? 

A pana Janusza Jędrzejewicza, świeżo 
mianowanego ministra wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego, trzebaby zapytać: 
Czy rezolucja zrzeszeń kieleckich nie na- 
stręcza, jego zdaniem, poważnych zastrze- 
żeń z punktu widzenia etyki, pedagogji, tu- 
dzież prymitywnej praworządności? 

Art. 305 kodeksu karnego, obowiazujacezga 


ŁZE Z Z ZL CCGGJL JILL LC A! 
KRZ Z O A ZO A s 


na terenie b. Kongresówki, brzmi: „Winny 
ogłoszenia drukiem przed posiedzeniem są- 
du lub przed umorzeniem sprawy wiadomo- 
ści, zebranych przez dochodzenie lub śledz- 
twa wstępne, ulegnie karze aresztu lub 
grzywny. Prawodawca chciał tutaj niewąt- 
pliwie ochronić dochodzenia sądowe przed 
jakimkolwiek naciskiem zzewnątrz, a zara- 
zem zabezpieczyć autorytet wymiaru spra- 
wiedliwości od przedwczesnego komentowa- 
nia szczegółów dochodzeń, co do których 
trybunał orzekający nie powziął jeszcze o- 
statecznej decyzji. Albowiem często się zda- 


rza, iż wiadomości, uchodzące pierwotnie za 
pewnik, zostają obałone w dalszym toku 


procesu. 4 
Tymczasem Z zestawienia komunikatu 
Iskry i rewelacyj „Expresu Zagłębia” wyni- 


ka, że prasa Sanacyjna czuje się w kielec- 
kich instytucjach śledczych, jak u siebie w 
domu, ogłasza materjał śledczy w miarę je- 
go gromadzenia, nie czekając na ostateczny 
wynik dochodzeń, a co więcej, czyni to w 
sposób, który niejako zachęca stronę prze- 
ciwną do dalszego ze swej strony przeni- 
kania tajemnic śledztwa, 
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B. BUDZYŃSKI 


PIŁSUDSKIEGO 14a. 
Choroby weneryczne i skórne 
Powrócił -i przyjmuje 4—7. 
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Kryzys w Stanach Zjednoczonych 


przyczyną szykan polskiej artystki. 


WARSZAWA, 22-8. Dziennik ame- 
rykański „Detroit News“ przynosi 
wiadomość o przykrościach, Jakie 
przeżywa obecnie w Stanach Zjedno- 
czonych znana z piękności tancerka i 
artystka filmowa Janina Smolińska. 

onieważ przedłużyła ona bez po- 
zwolenia swój pobyt w Stanach Źje- 
dnoczonych, więc władze amerykań- 
skie wydały nakaz deportowania pię- 
knej artystki, 

Deportacja taka odbywa się w bar- 
dzo ciężkich warunkach — w między 
pokładziu razem z przestępcami, z u- 
mysłowo chorymi i rozmaitymi osob- 
nikami, uznanymi za niepożądanych. 


Władze emigracyjne sprzeciwia ją | 
się dobrowolnemu wyjazdowi Smoliń 
skiej, ponieważ nie mają gwarancji, 
że ona istotnie odjedzie. 

Inspektor urzędu emigracyjnego w 
Los Angeles C, B; Discon oświadczył 
artystce, kióra się do niego zwróciła 
z prośbą, że nie może jej udzielić na 
własną rękę pozwolenia, bo musi po- 
czekać na decyzję depariamentu pra- 
cy w Waszyngłonie. 

Ostatnio Smolińska, aby uniknąć 
szykan, złożyła oświadczenie, że wy- 
chodzi zamąż za obywatela amery- 
kańskiego Władysława Grabowskie- 
go. 


Rząd w sprawie bezrobocia 


Konferencja p. premjera ze sferami gospodarczemi. 


WARSZAWA, 22.8 (Tel. wł.. P. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej powrócił dziś 
do Warszawy i przyjął p. premjera Pry- 
stora, który Głowie Państwa złożył wi- 
zytę i informował Go o wyniku prac 
Komisji, rozpatrującej sprawę przyjścia 
z pomocą bezrobotnym. 


Na poniedziałek 24 b.m. zwołama za- 
stała Rada ministrów, na wtorek zaś 
konferencja 100 osób ze sfer gospodar- 
czych, na której p. premjer Prystor 
przedstawi propozycje w sprawie walki 
z bezrobociem. 


KSIĄŻĘ MIKOŁAJ 


zwiedził wczoraj Kraków. 


WARSZAWA, 22-8. Książę Mikołaj 


Mikołaj spędzi w Krakowie, poczem 


rumuński dziś o ogdz. 9 rano wyje-|— wbrew pierwotnemu płanowi po- 


chał na własnym samolocie na cały 
dzień do Krakowa. 

Wraz z księciem wylecieli na trzy- 
motorowym  Fokkerze wojskowym 
generałowie rumuńscy: Lazarcecu i 
Jakovici, płk, Rayski, płk, Ujejski, 
kpt. Opriche i por. Kielich. 

Cały dzień dzisiejszy i noc książę 


wrotu na dzień jutrzejszy do Warsza- 
wy — jutro zrana odleci via Lwów 
do Rumunji. 

Książę Mikołaj zabawi w Krakowie 
jeden dzień i zamieszka na Wawelu 
w przygotowanych dla niego aparta- 
mentach. Po zwiedzeniu Krakowa ke. 
Mikołaj odjeżdża do Lwowa. 


EKSCESARZOWA ŻYTA 


znowu na widowni. 


BERLIN, 22-8. Sensację wywołała 
pogłoska o rokowaniach między cen- 
trum niemieckiem a monarchistami 
węgierskimi na temat powołania Ot- 
tona Habsburga na tron więgierski. 

Wprawdzie pogłoski te zostały zde- 
imentowane, niemniej jednak pozosta- 
je faktem, iż najbliższy współpracow 
nik kanclerza Briininga prałat Kass 


widywał się ostatnio z emisarjuszami 
ekscesarzowej Zyty, którzy mieli dać 
daleko idące zapewnienia co do xon- 
tynuowania polityki hr. Bethlena, po- 
legającej na dążeniu do rewizji trak- 
tatów przy boku Niemiec. 

Prałat Kass miał się również upew- 
nić co do lasu mniejszości niemiec- 
kiej na Węgrzech, 


ZUCHWAŁY NAPAD 


na pociąg 
LWÓW, 22.8. Ubiegłej nocy dokonano 


śmiałego rabunku w pociągu towaro- 
wym pośpiesznym :'dącym z Przemyśla 
w kierunku Lwowa. 

Niewyśledzeni sprawcy na przestrze- 
ni między Przemyślem a Medyką wsko- 
czyli w biegu do pociągu i po włama- 
niu się do wagonu z towarami wlókien- 


„WALKA 


towarowy. 


niczemi, wyrzuęgili na tor 50 bel tkanin 
i materjałów wełnianych wartości kilku 
dziesięciu tysięcy złotych. 

Kradzież zauważono i zawiadomiono 
natychmiast policję, która rozpoczęła 
pośc.g. Obok wsi Hurko znaleziono na 
torze 48 bel. 


O ZBOŻE” 


w raju bolszewickim. 


RYGA, 22.8. Rada komisarzy ludo- 
wych republiki ukraińskiej ogłosiła 
t zw. „dekadę składania zboża w ster- 
CY 
Z ogłoszonych w prasie sowieckiej da- 
nych urzędowych 'wymika, że zarówno 
kolektywy rolne, jak i indywilnalne 
gospodarstwa włościańskie pod wply- 
wem ogałacania przez władze wsi u- 
kraińskich ze zboża odmawiają sprząta- 
nia zboża z pól. Skoszone zboża leżą na 
przestrzeni 12 miljonów hektorów, a po- 
nieważ na Ukrainie rozpoczął się okres 
deszczów. znaczna cześć zboża nieułożo- 


nego w sterty ulega zgniciu. 

W kolektywie rolnym im. Szewczenki, 
który jest jednym z największych kole- 
ktywów na Ukrainie, członkowie komu- 
my podzielili zboże pomiędzy sobą po 
120 pudów na rodzinę, kategorycznie od- 
mawiają dostarczania zboża Sowietom. 
W analogiczny sposób postępują inne 
komumy rolne. 

Rząd sowiecki wskutek katastrofalne- 
go stanu akcji magazynowania zboża o- 
głosił „mobilizację komunistyczną” ce- 
lem walki o zboże. 


„Zdaje się jednak — pisze Detroit 
News“ — że ze względu na kryzys e= 
konomiczny w Stanach edna. 
nych los pięxnej Polki zdaje się być 
przesądzony”, 


Projekt kodeksu karnego 


WRĘCZONY MINISTROWI 
SPRAWIEDLIWOŚCI. 
WARSZAWA, 228 (Tel. wl). Sekre- 
tarz generalny Komisji kodyfikacyjnej 
wręczył dziś p. ministrowi sprawiedli- 
wości projekt nowego kodeksu karnego, 


Zatarg o Fundusz drogowy 
ZLIKWIDOWANY. 
WARSZAWA Wczoraj obrado- 


wał zarząd Związku właścicieli taksńó- 
wek nad sprawą uzyskanych od rządy 
ulg w płaceniu podatku drogowego. 
20 procentowa zniżka podatku, uzy» 
skana dal taksówek, zostala przyjęta do 
wiadomości. i 
Nie zadawala ona wprawdzie maksy: 


28. 


malnych żądań zaimieresowanych, nie 
mniej jednak umożliwia przedsiębior- 
stwom egzystencję i przetrwanie cięże 


kiego okresu. 
Związek zaproponuje walnemu zebra- 


niu właścicieli taksówek przyjęcie 
żniżki. 
Związek właścicieli aulobusów uzy- 


skał zupelnie zadowalające zniżki i wy- 
raża cię z uznaniem o ustępstwach, po- 
czymionych przez rząd. 

W ten sposób zatarg o Fundusz dro- 
gowy zostaje zlikwidowany. Nowocze- 
sne drogi uzyskaly w Polsce trwałą pod. 
stawę finansową dla swej rozbudowy- 


„Nautilus” 
WALCZY Z BURZA. 


KOPENH AGA, 22.8. Według otrzyma- 
nego tu od Wilkinsa radjogramu „Nau- 
tilus“ znajduje się w strefie burzy Śnież 
nej i silnych wichrów pólnocno-wschod: 
nich. 

Piętrzenie się lodu zatorowego unie- 
możl'wia zupełnie próby zanurzania się, 
Temperatura wynosi zero. 

Pędzony wichrem śnieg kłuje jak 
szpilki. Łódź posuwa się bardzo powoli 
naprzód, uczestnicy wyprawy mimo nie- 
korzystnych warunków zajęci są sprawe 
dzamiem instrumentów naukowych i obe 
serwacjam.. 

W ciągu dnia wczorajszego przeży- 
liśmy takie niebezpieczeństwa, o jakich 
nie mieliśmy nawet pojęcia, wyruszając 
w podróż. Łódź otrzymała kilka nieby« 
wale potężnych ciosów, nie odniosła jed- 
nak szwanku — kończy swój telegram 


kpt. Wilkins. 


300 procent 
ZAROBKU. 
WARSZAWA, 22-8. Wiadomość o 


zamierzonem wprowadzeniu w Polsce 


*|monopolu importu kawy wywołała 


w prasie polskiej żywe zainieresowa- 
nie. W związku z tem opinja szerosa 
dowiedziała się, że Polska ma naj- 
droższą na świecie kawę, przy naj- 
niższych cłach na kawę. 

Okazuje się, że cena sprzedawanej 
w Polsce mieszanki kalkuluje się loco 
Gdynia razem z kosztami transportu, 
asekuracji i cła na 2 zł. 79 groszy za 
kilogram kawy surowej, 

Tymczasem kawę surową tego ga- 
tunku sprzedaje się w Polsce po 8—10 
złotych za kilogram! 

Przeszło 300 procent zarobku w 
znacznej części tonie w kieszeniach 
'miemieckich pośredników, finansuja- 
cych import kawy do Poleski. 
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Projekty porozumień międzynarodowych 


Liga pięciu mocarstw i pakt nieagresji między Francją a Sowietami, 


Nu terenie polityki międzynarodo- 
wuj omawiane są obecnie dwa projek- 
ty nowych porozumień międzynaro- 
dowych, mogących wywrzeć poważ- 
uy wplyw na układ stosunków mię- 
dzynarodowych w Europie. 

Jeden z tych projektów jest wysu- 
wany przez Niemcy i ogłoszony został 
w organie zbliżonym do ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy Niemiec- 
kiej, dr. Curłiuea — „Kölnische Zei- 
tung”, Koncepcja niemiecka przewidu 
Je siworzenie t. zw. „Ligi pięciu wiel- 
kich mocarstw”, opierajæcej się na 
porozumieniu Niemiec, lrancji, Anglji, 
Wloch i Rosji. Druga koncepcja, o 
której się w międzynarodowych sfe- 
rach politycznych mówi — io projekt 
paktu nieagresji pomiędzy Francja 
a Sowiefami Å 

Projekt niemiecki „Ligi pięciu wiel- 
kich nocarstw' pod wzgiędem kon- 
struścji przyponna przedwojenny t. 
zw. konwent europejski, Z naszego 
punktu widzenia zawiera on niepożą- 
dane podkreślenie rozróżnienia państw 
europejskich na wielkie mocarstwa i 
mniejsze, Wprawdzie w praktyce po- 
litycznej rozróżnienie takie siłą faktu 
istnieje, istnieje nawet na terenie Lig: 
Narodów podział na stalych i obie- 
ralnych członków Rady Ligi, jedna- 
kowoż stworzenie osobnej organizacji 
politycznej wielkich mocarstw sprze- 
ciwia się wyraźnie powszechnie uzna- 
ny) zasadzie równości państw w slo- 
sunkach międzynarodowych. 

Rzecz oczywista, że Niemcy, inicju- 
jąc stworzenie Ligi mocarstw, do któ- 
sej nie weszłaby Polska, mają na ce- 
lu ułatwienie sobie najważniejszego 
zadania polityki niemieckiej: rewizji 
traktatów. W Lidze wielkich mocarstw 
Niemcy miałyby stanowisko silne, 
gdyż mając prawdopodobnie stałe po 
parcie Rosji, miałyby możność wyko- 
rzystywać dla swych celów różnice 
interesów, zachodzące pomiędzy pozo- 
stałemi trzema mocarstwami Francją. 
Anglją i Włochami. Z punktu widze- 
nia interesów Polski projekt Ligi wiel- 
kich mocarstw należy uZnać za niebez- 
pieczny i szkodliwy, Szanse realizacji 
iego projektu na szczęście są bardzo 
małe, gdyż, jak wypadki ostatnich 
miesięcy wykazały, ostrożność polity- 
ków irancuskich w stosunku do posu- 
nięć niemieckich wzrosła znacznie. 

Projekt paktu nieagresji pomiędzy 
Francją a Sowietami ma charakter 
zupełnie inny. Ma to być porozumienie 
dwóch państw, na mocy którego każ- 
de z nich zobowiąże się do zachowa- 
nia neutralności na wypadek, gdyby 
jeden z kontrahentów stał się ofiarą 
niesprowokowanego ataku ze strony 
państwa trzeciego lub grupy państw. 
Rokowania o francusko - sowiecki 
pakt nieagresji, prowadzone już od 
kilku miesięcy, wywołały w Niem- 
czech niezadowolenie. Niemcy od cza- 
sów Rapallo pozostają z Sowietami w 
ścisłych stosunkach, to też porozu- 
mienie Francji z Sowietami uważają 
za objaw osłabienia swego wpływu 
na Rosję. Drugą przyczyną zaniepo- 
kojenia w Niemczech są pogłoski o 
możliwości rozciągnięcia tego paktu 
na Polskę. Gdyby tak istotnie się sta- 
ło, pozycja Polski wobec Niemiec sta- 
łaby się bardzo silna, gdyż Polska 
mogłaby być spokojna o swoją grani- 
<cę wschodnią. 3 

Jaki jest stosunex naszych sfer rzą- 
dzących do paktu i w jakim stopniu 
jest aktualny równoległy pakt niea- 
gresji pomiędzy Polską a Sowietami, 
narazie niema informacji. Wiemy tyl- 
ko z doniesienia korespondenta berliń- 
skiego „Kurjera Warszawskiego”, że 
rząd polski jest dokładnie informowa- 
ny o przebiegu rokowań francusko - 
sowieckich. 

Jeżeli istotnie dojdzie do równoleg- 
łego zawarcia paktów pomiędzy kKran- 
cją a Sowietami oraz pomiędzy Pol- 
ską a Sowietami, będzie io wypadek 
pierwszorzędnej wagi dla pokoju eu- 
ropejskiego, Niebezpieczeństwo dla 
Polski ze strony Niemiec zmniejszy 
się znacznie. Bezpieczeństwo Polski o- 
pierać się będzie z jednej strony na 
silnej podstawie sojuszu z Francją, z 
drugiej zaś strony na słabszej wpraw 


dzie, nie mniej jednak poważnej gwa- 
rancji na wschodzie, 

Faki, że się o tego rodzaju projek- 
cie dziś mówi, jest jeszcze jednym do- 
wodem słuszności połityki obozu na- 
rodowego, który twierdził zawsze, iż 
główne niebezpieczeństwo dla Polski 
leży na zachodzie, W osłatniej swej 


W czwartek 20 bm. odbyła się w Budapeszcie tradycyjna procesja z okazji dnia św. 


pracy „Świat powojenny i Polska” 
Roman Dmowski wykazuje, że agre- 
sywność Rosji w kierunku zachodnim 
musi ustać wobec znacznie poważniej- 
szych dla tego państwa interesów na 
wschodzie. Fakt, że Rosja pertrakiu- 
je o nieagresję na zachodzie, znako- 
micie słuszność iej tezy potwierdza. 


Szczepana, patrona Węgier. W dnin tym nastąpiła również dymisja gabinetu węgier- 
skiego. Na rycinach widzimy: wspanialy gmach parlamentu węgierskiego, niżej uro- 
czystą procesję z relikwiami św. Szczepana, a ohok regenta Węgier Horthy'ego. 


Na stołecznym bruku. 


BLOK BGK. — NISZCZENIE ZIELENI — „REMONTY* 


RESTARACYJ. 


— WIĘCEJ SAMOBÓJSTW © me ao — NĘDZA WŚRÓD AKTO- 
4 OW. 


(Korespondencja własna 


Po długiej pracy nareszcie zaczęly 
opadać rusztowania z olbrzymiego 
gmachu, który stanął u zbiegu Nowe- 
go Świała i Alei Jerozolimskich: wy- 
łania się nakoniec gmach Banku Go- 
spodarstwa Krajowego. Nie jest jesz- 
cze oddany do użytku, nie jest nawet 
zupełnie wykończony. Jeszcze rzeźbia 
rze kują u głównego wejścia płasko- 
rzeźby, jeszcze pozostaje urządzenie 
wewnętrzne. Nieetety, nie neci oka bi. 
dowa ani estetyka. Przytłacza widza 
ciężkie osadzenie potężnego gmachu, 
utrzymanego w stylu blokowym. O 
wiele inaczej przemawiają do umysłu 
inne podobnego siylu budowy, żeby 
wspomnieć tylko wstrzymaną dzisiaj 
budowę Muzeum Narodowego przy 
Alei Jerozolimskiej. A to gmaszysko 
nie neci, nie pociąga... 

My w Warszawie nie lubimy ani 
wody ani zieleni: od Wisły wszystko 
ucieka. a zieleń wytrzebia się wszę- 
dzie, gdzie się tylko uda. Opodal Wi- 
sły, tuż przy moście Poniatowskiego, 
kończy się budowa jakiegoś ogromne- 
go bloku mieszkaniowego, którcgo 
front jest zwrócony—uchowaj Boże— 
nie ku Wiśle, lecz ku... arkadom wia- 
duktu, wiodącego ku mostowi! Był 
przy ul. Świętokrzyskiej jeszcze przed 
trzema łaty ogródek Stowarzyszenia 
urzędników państwowych, gdzie ro- 
sły również lipy sędziwe, a w alian- 
ce co wieczór grywała. muzyka: że 
bufet był tani, zawsze bywały zajęte 
wszystkie stoliki, bo można było 
gdzieś wypocząć. Przy ul. Wiejskiej 
był słynny park Branickich: Fras- 
cati. Miał swoją historję. Pamiętał 
Stanisława Augusta. Aż teraz wyty- 
czają przezeń osobną ulicę ku Roz- 
bratowi, podcinają drzewa  leciwe, 
wznoszą jeden po drugim mieszkalny 
dom luksusowy. 

To też gdy nastanie wieczór, a spra- 
cowany warszawianin chce się przejść 
i zachłysnąć odrobiny czystego, świe- 
żego powietrza, niema gdzie. Parki 
publiczne o pewnej godzinie są za- 
mykane, by nie służyły za azylum 
miłości, a aleje: Ujazdowska i Jero- 
zolimska są tak przepełnione parkami 
i przechodniami, że i tam powietrza 
niema. 


I tak jakoś dziwnie panowie radcy 


„Kurjera Zachodniego), 


miejscy przechodzą nad problemem 
zieleni i powietrza łatwo do porządku 
dziennego, że nikt się o nie nie upomi- 
na, jakby ich wogóle nie potrzebo- 
wała , 

Kto mógł, komu zezwalały na to 
warunki, umknął z stolicy na pro- 
wincję. Pociągi do kąpieliskowych 
miejscowości byly nieustannie prze- 
pełnione, jakby nigdy nie było u nas 
kryzysu ani żadnych obniżek pensyj 
urzędniczych. Na Krynicę, Zakopane, 
czy Hel bywało takie przepełnienie, 
że nieraz jeżdżono w przejściach i ku- 
rytarzach. A ci, kiórym los nie po- 
zwolił zażyć powietrza w górach czy 
nad morzem, wyzyskiwali każdy pro- 
mień słońca nad Wislą na plaży. 

Uciekano od miasta. Nic teź dziw- 
nego, że teatry świecily pustkami, po- 
za jednym Małym, gdzie Jarkowska 
w „Roxy“ święci islolnie wielki 
triumf, że w kinach nigdy niema prze- 
pełnienia, że kawiarnie i restauracje 
są mocno przesiane. Niejedno przed- 
siębiorstwo kulinarne wywiesiło ob- 
wieszczenie, że „wskuiek remoniu lo- 
kal zamkniciy”: każdy rozumie, co 
iaki „remoni” znaczy, Opustoszały i 
zachwiały sę uajprzedniejsze lokale, 
bo niema kio ich odwiedzać.. Wogóle 
ostatniemi czasy widać było pod tym 


względem dekadencje; największem 
wzięciem  <ieszyły się jeszcze bary, 


gdzie bylo nie najgustowniej, lecz naj- 
taniej. lu nieraz było można spotkać 


uajprzedniejsze towarzystwo obok 
publiczności mniej wersalskiej. IDe- 
mokratyzacja postępowała na tem 


przynajmniej polu. Lecz teraz nawet 
i niejeden bar musiał się uciec do „re- 
montu”, 

jakoś się ludziska do biedy przy- 
zwyczajają. Narzewają co niemiara, 
wymyślają, ale potem potulnie ciągną 
dalej swą taczkę żywota. Trzeba za- 
znaczyć zgóry, że nie wszyscy. Wy- 
padki samobójstw na. tle nędzy lub 
niemożności wypełnienia swoich zo- 
bowiązań sa coraz cięższe. ` Glośnem 
echem odbiło się nietylko w stolicy sa- 
mobójsiwo wybitnego nakładcy, któ- 
ry nerwowo nie mógł przemóc prze- 
silenia. Szeroko mówiono o kartce, 
którą pozostawiła właścicielka skle- 
pa: 


e: i s 


— Kio nie może wywiązać się ze 
swych obowiązków i zobowiązań, nie 
ma prawa żyć! s 

Znamienne, że stosunkowo większy 
procent samobójstw spotykamy 
wśród ludności żydowskiej, aniżeli 
chrześcjańskiej. Kultura chrześcjań- 
ska daje snać pobudki psychiczne, 
pozwalające łatwiej przetrwać nie. 
domagania codzienne, aniżeli inne. 

Na tle przesilenia powszechnego naj 


bardziej głośne jest przesilenie tea- 
łralne. Jakkolwiek mało osób uczę- 


szcza do teatrów, jednakże i prasa i 
publiczność śledzi z wysokiem napię 
ciem przebieg rokowań pomiędzy dy- 
rekcjami teatrów a aktorami. za- 
ciekawieniem oczekuje się poniedział- 
kowego zjazdu aktorów: wszak sezon 
już za tydzień, a dotąd poza teatra- 
mi „zaspowymi“ żadna dyrekcja nie 
ma podpisanej z „ZASP.“ umowy i 
aktorzy się nie angażują, bo nie mają 
prawa — w myśl rygorów swej or- 
ganizacji. Dużo jest tu niezadowole- 
nia, dużo troski, a najwięcej—nedzy, 


H. W. 


Przy cierpieniach pęcherzyka żółciowego 
i wątroby, kamieniach żółciowych i żółtacz- 
ce. naturalna woda gorzka „Franciszka-]óze- 
fa* znakomicie ułatwia trawienie. Żądać w 
aptekach i drogerjach. 6724 


Z DNIA. 


Zalotnicy z pałką. 


Pod tym tytułem omawia „Stowe 
Pomorskie* różne balony próbne, wy- 
puszczane przez sanację w kierunku 
obozu narodowego, a w szczególności 
w kierunku wybitnych osobistości, 
które niewątpliwie należą do niego 
przekonaniami i sympatjami, ale nie 
są związame organizacją partyjną. 


Naśmiewano się przecież przez wiele lat 
z Ignacego Paderewskiego, mówiąc pogardli- 
wie o nim, że z Ameryki przywiózł Polskę 
do Europy w fortepianie. A dzisiaj temu sa- 
memu Pa<lerewskiemu przygotowała sanacja 
honory, zapraszając go do Warszawy, do 
Poznania i do... „wspólpracy“. 

Drwiono i pokpiwamo niegodnie z gen. 
Józefa Hallera. nazywając go generałem de- 
wotek, bractw kościelnych, towarzystw ró« 
żańcowych i i.d. — a dzisiaj dzienniki sana- 
cyjne wdzięczą się do niego, okazując mu 
nagle podejrzaną cześć i uznanie, Wpraw- 
dzie wojewodowie i generałowie trzymają 
się jeszcze zdaleka od zjazdów Hallerczy- 
ków, ale starostowie grodzcy zaczynają na 
nich już przemawiać i gen. Hallera.. wy- 
sławiuć, 

Nawet najzacieklej zwalczany przywódca 
obozu narodowego, Roman Dmowski, otrzy- 
ma tu i ówdzie ciepłą pochwałę ze strony 
„brygadowców*, którzy zaczynają się za- 
chwycać przenikliwością i głębokością jego 
poglądów politycznych, 

Niedawno — jak opowiadają — zwróce- 
no się też do p. Władysława Grabskiego, 
ażeby go wybadać, czyby nie zechciał przy- 
jąć stanowiska ministra skarbu w chwili o- 
bcenej. P. WŁ Grabski miał odpowiedzieć, 
że gotów jest podjąć się tego ciężkiego 1 
niewdzięcznego zadania, lecz pod jednym 
warunkiem: jeżeli „pułkownicy” przestaną 
bawić się w polityke i wrócą do prac woj- 
skowych.. w pułkach. Tam bowiem jest ich 
miejsce i tam ich obowiązek. 

bei i 

Z jakich przyczyn płyną te .czuło- 
ści? „Słowo Pomorskie” podaje dwie 

Sanacja zabrnęla w ciągu 5 lat z prostej 
i bezpiecznej drogi w ślepą ulicę i teraz 
szuka jakichś pomocników, którzyby ją. 
stamtąd wyprowadzili. 


Nasiroje opozycyjne rosną, więc 
przywódcy B. 

sądzą, że społeczeństwo ugiszy się i uspo- 
koi na pewien czas, gdy posłyszy, ża lam 
gdzieś toczą, się jakieś pojednawcze ukła- 
dy z Dmowskim, z Paderewskim z gen. Hal- 
lerem, z p. Grabskimi i nnymi. Wytworzy 
się pewien nastrój bezczynnego oczekiwa= 
nia, podczas którego sanacja zorganizuje 
swoje rozlatnjące się szeregi do nowych 
ataków i nowych walk. Rozgłaszanie ploter 
o rzekomej „ugodzie“ ma więc ułatwić sana- 
cji reorganizację wewnętrzną, do której 
potrzeba spokoju. Działacze Be — Be chcą 
mieć kilka miesięcy lub chociażby tylku 
kilka tygodni wytchnienia (.pieredyszki”'). 


Idzie więc przy tych „straconych 
zachodach miłości” nie o skutek, ala 
o wrażenie w społeczeństwie, Dowo- 
dem ich nieszczerości jest to, co dzie- 
je się niżej: 

Gdy un góry „wodzowie“ sanacyjni mówtą 
o pojednaniu, to na dole ich podkomendni 
„strzelcy“ przeprowadzają to pojednane 
„pałką“, chcąc zniszczyć wszystko dokoła 
siebie. Inaczej wyglądają słowa i rozsiewa 
ne pogłoski, inaczej zaś czyny. 

Dlatego też te „zaloty z pałka” nie zdo- 
lają nikogo zmy i oszukać, Spoloczeń« 
stwo polskie jest już zbyt nauczone <loświad 
czeniem 15-letnim, ażeby się dało wziąć 
jeszcze raz „na kawal“ oblwudnyan i niew» 
ciwym graczom i konspiratorom. 


$. 
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=- Największe w Polsce jezioro. 


Jezioro Narocz — morze wileńskie. 


Narocz, w sierpniu. 

Turysta, który zdecydował się zwie 
dzić to jedno z piękniejszych miejsc 
Polski, może być pewien, że tego nie 
pożałuje, 

Normalnie komunikacja odbywała 
się z Wilna przez Łyntupy, stamtąd 
po trzykrotnem przesiadaniu, wąsko- 
torówką do Kobylników, skąd cho- 
dził autobus do schroniska (18 km). 
Ale w tym roku autobus skasowano. 
Trzeba więc szukać innego środka 
lokomocji. Najbliższą stacją kolejo- 
wą na większym szlaku są Postawy, 
jednocześnie spore miasteczko i siedzi- 
ba starostwa i innych władz powia- 
towych. Ryzykujemy jazdę na Po- 
stawy. 

Czyściutkie miasteczko jest bardzo 
stylowe, ze swym rynkiem i barokowe- 
mi kamienicami. Pytamy o sposób do- 
jazdu nad Narocz, 

— Nad Narocz? To 40 kilometrów 
„z bakiem“! Przyjdzie się autem jc- 
chać! 

— A eą auta? ; 

— Dlaczego nie? Pan starosta ma 
auto i pan aptekarz i pan inżynier... 

— Ale do wynajęcia? 

— Do wynajęcia, to, musi być, nie 
będzie... 

Po takim mało pocicszającym dja- 
logu z autochtonem postawskim posta 
nowiliśmy jednak zwrócić się do pa- 
na starosty o pomoc. Niestety, 
starosta służbowo objeżdżał powiat. 
Pan aptekarz wyjeżdżał do Wilna, 
pozostal zatem pan inżynier Ł., dzię- 
ki uprzejmości którego wydostaliśmy 
się z Postaw. 

Gdzie podziały się przysłowiowe 
wyboiste drogi litewskie! Pamiętam 
z lat dziecinnych niemożliwe koleiny, 
w których koła zapadały się osie, 
doły, z niewysychającemi kałużami, 
groble nie do przebycia! Wezystko to 
znikło, tak, że wierzyć się nie chce, że 
io te same miejsca. Drogi, które zjeź- 
dziliśmy od Wiłejki do Głębokiego, 
od Berezwecza do Postw i dalej — 
do Narocza — nie pozostawiają nic 
do życzenia, chyba to, żeby jaknaj- 
dłużej zachowały się w tak dobrym 
stanie, 

Jedziemy to falistemi polami, to 
starym, cudnym sosnowymi lasem, roz 
prażonym w słońcu, pachnącym, zie- 
onym. W polu prace: dopiero zaczy- 
nają się żniwa, pomimo, że mamy 
sierpień, Na jednej z łąk — o dziwo! 
dopiero sianokos. Podobno sianokos 
tutaj odbywa się zawsze późno — 
czekają, żeby trawa większa urosła i 
nieraz zbierają owies i siano jednocze. 
śnie, 

Za ostainim pagórkiem ukazuje się 
szałirowa wsiąga wody, ujęta w ra- 
my wzgórz, miejscami pokrytych la- 
sem, gdzieindziej szachownieą pól i 
wioskamai,  ukrytemi w gąszczu 
drzew. Szłir nieba, wody i blask. słoń- 
ca nadaje temu krajobrazowi charak- 
ter zupełnie południowy. 

To jeszcze nie Narocz. To niewielkie 
stosunkowo, ale prześliczne jezioro 
Miadzioł. Coraza więcej teraz górzy- 
sto i falisto i coraz to gdzieś na hory- 
zoncie ukazują się pasma. wody. 
Wreszcie olbrzymia przestrzeń lazu- 
rowa, wzgórza i wieże kościelne. Lo 
miasteczko Miadzioł, położone dla 
odmiany, nad jeziorem innej nazwy: 
Miaetro. 5ą dwa Miadzioły — stary 
i nowy, stary jest niewątpliwie bar- 
dziej malowniczy, zbudowany na 
wzgórzu nad wodą, tak, że front ko- 
ścioła z wieżycami i cerkiew, spowi- 
ie w zieleni, odbijają się w wodzie. 
Ten, kto kilkaset lat temu budował 
tu miasto, nie mógł wybrać korzyst- 
niejszego miejsca z punktu widzenia 
artystycznego. 

Kilkanaście kliometrów jedziemy 
drogą, wijącą się brzegiem Miastra. 
Konie chłopskie, mało do aut przy- 
zwyczajone, płoszą się, stają dęba, o- 
kazują niezwykły temperament, pono- 
sząc nieraz aż do wody, na szczęście 
bardzo płytkiej. Wąska grobla tylko 
dzieli Miastro od Narocza, z którego 
jest nawei urządzony przepływ. l 
wreszcie — coś jakby wiew od mo- 
rza! Witr silny, ożywczy, dodający 
energji i radości życia, Widzimy ol- 


parik 


brzymią, szafirową przestrzeń wodną 
zlewającą się z niebem, widzimy sia- 
da mew, krążących nad wodą, i brzeg 
piasczysty, i sieci rybackie... 
Narocz! Największe jezioro w Pol- 
scce, morzem litewskim zwane, jezio- 
ro, o którem tyle w ludzie krąży po. 
dań i legend! Wokoło szumi stary lae 
sosnowy. Woda puszcze o brzegi z 
miarowym poszumem morza i zlewa 
się z szumem drzew, Nawprost brzegu 


niewidać. Na prawo i na lewo — pa- 
górki o łagodnej falistości — pola, 
wsie, lasy, słoneczne, wesole... 

Jest i schronisko czyściutkie, w ze. 
szłym roku wybudowane przez T-wo 
przyjaciół Narocza, w zarządzie któ- 
rego są: marszałek Raczkiewicz, dy- 
rektor robót publicznych na woj. Wi- 
leńskie, inż, Siła-Nowieki, starosta po- 
sławski Niedźwiedzki i in. Widać 
wielką staranność — meble w stylu 


 JUGOSŁAWIAŃSKA MADERA 


i gniazda skalne Czarnogóry. 


(Korespondencja własna 


Jesteśmy w Hercegnovi — Maderze 
Jugosławji. Już z pokładu statku rzu- 
ca się w oczy bujna roślinność tego 
JĄ zakątka Kotorskiej Boki. 

ercegnovi tonie poprostu pośród 
palm, cyprysów, kaktusów, olbrzy- 
mich, roziożystych agaw, drzew oliw- 
kowych, cyirynowych i pomarańczo- 
wych. Widnieją zdaleka zwaliska 
miasta, zniszczonego niegdyś przez 
trzęsienie ziemi, sterczy jeszcze stara 
twierdza turecka, wspomnienie krwa- 
wych bojów Rzeczypospolitej Wenec- 
iej przeciw otomańskiej potędze. 

W leżącym tuż nad samą zatoką 
hotelu „Na Plażi* znajdujemy miłe, 
schludne pokoje z szerokim widokiem 
na morze — za 70 dynarów, czyli o- 


koło 11 złotych dziennie z pełnem 
utrzymaniem. 
Urządzamy wycieczki w okolicę. 


Zwiedzamy Porterose, słynne nietylko 
z doskonałego wina, ale i z tego że do- 
starcza jugosłowiańskiej flocie han- 
dlowej dzielnych marynarzy i dosko- 
nałych oficerów morskich, W Igalo 
epotyka nas niezwykły widok: ofice- 
rowie w mundurach carskiej Rosji, 
chłopcy w mundurach rosyjskich ka- 
detów. Jak się dowiadujemy, są to 
członkowie kolonji 500 ołicerów, ro- 
syjskich emigrantów, którzy wraz 
z rodzinami przebywają tu pod opie- 

rządu  jugosłowiańskiego. Dzieci 
jich wychowują się w założonej dla 
nich specjalnie rosyjskiej szkole ka- 
deckiej w Białogrodzie. 

Stronę romantyczną pobytu w Her- 
cegnovi wypełniają wycieczki na mo- 
rze barką starego rybaka Dulfo, któ- 
ry wiezie nas to do lazurowej groty. 
to na nocny połów ryb, oślepianych 
światłem reflektorków, rzucanem na 
wodę, to znów do poriu wojennego, 
Dżenowiez, lub też do Meline na naj- 
lepsze piwo w całej Dalmacji u pana 
Hruszki z samej Pragi. 

Trzeba jednak pożegnać tę miłą 
miejscowość i bankę Dulfa zamienić 
znów na pokład luksusowego parow- 
ca. Mijamy port wojenny i doki Ti- 
vat i Perast, przeciskamy się pomię- 
dzy dwiema miniaturowemi wysep- 
kami, ledwie mieszczącemi jedna — 
mały kościołek, druga równie mały 
meczecik. Zatoka wije się w skompli- 
kowane zakręty, pętle wszędzie 
drobne domki, przysłanie, gęste po- 
łudniowa roślinność — aż oto wyr 
stają przed nami mury miejskie i 
szkarpy obronne, łączące się następ- 
nie z prostopadłą prawie skałą, do 
której przylega dzsiejszy Kotor, nie- 
gdyś rzymski port wojenny i twier- 


dza Ascrivium. W porcie oczekuje nas| | 
już pan Andro Klisura, sekretarz są- || 


du kotorakiego, który oprowadza nas 


z zapałem po swem starożytnem mia-, | 


steczku, pokazując liczne pamiątki i 
zabytki. Na placu pośród starych, sę- 
dziwych murów odbywa się targ mon 
tenegryński, L 
ci ogarzali, piękni ludzie w swoich 
barwnych strojach narodowych, uz- 
brojeni od stóp do głów, sprzedający 
bydło i mizerne plony swej kamieni- 
stej, jałowej ojczyzny. 

W pół godziny później, wynająw- 
szy samochód, jesteśmy już w drodze 
do stolicy ich kraju — Cetinje, Wąski 
gościniec wzńosi się zwolna coraz wy- 
żej. Wjeżdżamy w ostre pętle serpen- 


Dziwne wrażenie robią 


„Kurjera Zachodniego”) 
Kotor, w sierpniu. 


tyn. Kierowca przekłada pierwszy 
bieg którego już nie zmienia aż na 
szczyt Lowczenu. 

Przed nami biegnie w zygzakach 
biała linja wykutej w skale drogi, po 
obu stronach nagie, popękane bloki 
kamienne pocięte głębokiemi przepaś- 
ciami i wyrwami — straszna skalista 
pustynia, robiąca w promieniach pa- 
lącego słońca tem smutniejsze i groź- 
niejsze wrażenie, Dwie godziny trwa 
już ta jazda. Nareszcie możemy się 
zairzymać. Jesteśmy na wysokości 
1700 m. pod samym szczytem Łowcze- 
nu. Wysoko na szczycie Łowczenu wid 
nieje samotny grobowiec. Spoczywa 
tu największy czarnogórski władyka 
Petar LI z domu Petrovic — Njeguesz, 
roztropny władca, a jednocześnie naj- 
większy pocia swego kraju. 

Dalej mijamy wioskę Njegusz, ko- 
lebkę książąt czarnogórskich, mijamy 
chatę, w której światło dzienne ujrze- 
li wiadyka Petar i ostatni władca 
Czarnogóry, Nikita, Droga obniża się 
| zaczyna się ożywiać. Pola, troche 
drzew, większe gospodarstwa, wresz- 
cie rozsypane w nieładzie domki polo- 
żonej w kotlinie Cetinje, stolicy Czar- 
nogóry. 

W obszernych salach b. pałacu kró- 
lewskiego znajdujemy nieco chłodu. 
„Pałac” to właściwie jednopiętrowa, 
dość tandelna wila. Oprowadza nas 
odźwierny, który pokazując sale pa- 
lacu, portrety, dywany i kolekcje bro- 
ni, pozostałe po królu Nikicie, objaś- 
nia nas kiepską polszczyzną, Języka 
naszego nauczył się, jak się okazuje, 
w... Angli, pracując przez 12 lat w ko 
palniach węgla wraz z roboinikami z 
Polski. 

Oglądamy jeszcze plastyczną mapę 
Jugosławji, zajmującą przestrzeń do- 
brych kilkudziesięciu meirów kwa- 
dratowych, w specjalnej, oszklonej 
hali. Zapada wieczór, Szołer nagli do 
powrotu, w przeciwnym razie nie rę- 
czy za bezpieczeństwo podróży po 
karkołomnych  serpentynach, skoro 
mrok zapadnie na dobre, Powracamy 
znów tą drogą, pełną dzikiej, malow- 
niczej grozy, A 


ludowym, estetyczne i ładne, A przy- 
tem — jak tanio! Pokój z dobrem u. 
trzymaniem (wypróbowaliśmy!) i po- 
ścielą 6 zł. 50 gr. dziennie, 

Przed schroniskiem — przystań dla 
łódek. Jest garaż dla aut, leżaki na 
tarasach, Przed domem z trudem wy- 
chowane na piachu kwiaty, Ładnie i 
miło. Narocz mieni się szmaragdowe: 
mi barwami, Przy brzegu woda zie- 
lona, dalej szafirowa. Niebo jak 
we Włoszech. Wiatr dmie — pojawia- 
ją się białe grzebienie fal, Woda i nie- 
bo — zupełnie jak morze. 

Jeden z towarzyszów podróży, czło 
wiek rozsądny i trzeźwy, zniecierpli- 
wił się: 

— Morze, morze! Dlaczego mam 
sobie ciągle wyobrażać morze, kiedy 
mam przed > sobą jezioro, które jest 
równie ładne? 

I to racja! H. Nal. 
KEE TA aT TS EA 


CHORZY 


Ządajcie we wszystkich aptekach i akładach 
aptecznych Ziół Leczniaxych 


OSKARA WOJNOWSKIEGOG 


przeciwko: 


cierpieniom przewodu pokarmowego „IROTAN* 
wymiotam i atonji kiszak „GARA” 
charakom płuc i bladnicy „ELMIZAN* 


reumatyzmowi, artretyzmowi, 
podagrze, inchinsawi nARTROLIN* 
chorobom nerek i pęcherza „UROTAN'" 


niedamaganiom skrofulicznym „TIZAN* 
chorobom nerwawym i epilepsji „EPILOBIN=" 
chorahom narządom trawienin i wątroby „CHOGAL" 
oraz kąpiele siarkowo-roślinne „SULFOBAL** 


Na żądanie brosrurę o zioło-lecznietwie 
wysyła bezpłatnie: 6 


Biuro Sprzedaży Specyfików 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 
Warszawa, pl. Krasińskich 8, Tel. 298-79 
. . 
Osuszanie bagien 
NA POLESIU. 
Zajpoczątkowane przed kilkoma laty 
prace wykonawcze w dziedzinie osusze- 
mia bagien poleskich, wydają nadspo- 
dziewanie pomyślne rezultaty. Tam, 
gdzie jeszcze tak niedawno były nie- 
przebyte drogą ludzką moczary, do któ- 
rych dostęp mialo tylko ptactwo, dziś 
widnieją żyzne łany, słychać głos czło- 
wieka, widać codziennie nowe owoce 
jego pracy. Prace meljoracyjne naj- 
większe i najwspanialsze wydały rezul- 
taty w pow. Kosowskim, w okolicach 
Iwacewicz. Odwodniono tam k'lkaset ha 
bagien, stworzono na powstałej po nich 
żyznej ziemi kilkadziesiąt gospodarstiw 
wzorowych, oddając je pod osadnictwo 
— w ręce pierwszorzędnych ralmików. 
Zgodnie z przew:dywanami, tereny od 
wodnione stanowią doskonałą glebe, 
przynoszącą urodzaje, o jakich rolnicy 
na Polesiu nawet nie marzyli. Naprzy* 
klad — owies, dojrzewający w innych 
warunkach przeciętnie w ciągu stu dmi, 
na obszarze dawnych bagien już po 60 
—70 dmiach daje gęste lany grubych 
klosów, przerastających znacznie czło- 
wieka, zawierających nigdzie więcej nie 
spotykaną na Polesiu ilość ziarna, 


Uciążliwa wyprawa na 


szczyt Himalaji, podjęta przez jedną z ekspedycyj naukowych. 


„KURJER ZACHODNI ` niedziela 23 cierpnia 1951 roku. 


PRAWCĄ NAPADU 


na kolejową kasę towarową w Dąbrowie 
OKAZAŁ SIĘ SAM KASJER ROMAN BEDNARSKI 


przy współudziale dwóch zawodowych kasiarzy i fałszerza pieniędzy. 


Pisząc o dokonanym przed kilku 
dniami zuchwałym napadzie na kasę 
kolejową w Dąbrowie, nadmieniliś- 
my, iż wiadomość o fakcie tym zele- 
ktryzowała «całe Zaglębie, Było to 
zrozumiałe, gdyż w cichej naogół i 
spokojnej Dąbrowie poważniejsze wy 
arzenia i wypadki wogóle rzadko 
się zdarzają, a napadu, w rodzaju o- 
statniego na kasę kolejowe jeszcze w 


Dąbrowie nie było, 
Dygnitarz BB. 


Aliści daleko większe wrażenie i 
poruszenie, niż wieść o napadzie, wy- 
wołała wiadomość o wykryciu i uję- 
ciu sprawców napadu, na czele z ka- 
sjerem kasy Romanem Bednarskim, 
Wrażenie potęguje fakt, iż Bednarski 
brał czynny udział w życiu politycz- 
no-party jnem, mianowicie był mężem 
zamfania BB. i członkiem klubu ra- 
dzieckiego BB, w Radzie miejskiej 
Dąbrowy. Pozatem piastował mandat 
członka miejskiej komisji rewiZy jnej 
oraz członka nadzwyczajnej komisji 
rewizyjnej, powołanej do badania 
gespodarki poprzedniego zarządu 
miasta 


Otóż zaraz po napadzie na kasę, 
policja na podsiawie doraźnie zebra- 
mych szczegółów powzięła duże po- 
dejrzenia co do osoby Bednarskiego, 
lecz narazie brak bylo jeszcze niezbi- 
tych dowodów winy, a więc i pod- 
stawy do aresztowania go i wobec te- 
go roztoczono tylko nad nim ścisły 
nadzór. 


Na spółkę z kasiarzami. 


Trzeba przyznać, że nasze wladze 


policyjne i w tym wypadku wyka- 
zały dużą sprawność i rutynę, gdyż 


odrazu pierwszego dnia wpadły na 
właściwy trop i następnego już dnia 
aresztowano dwóch wspólników: Jana 
Olszewskiego, właściciela piwiarni na 
Koszelewie i Władysława Kizioła, za- 
wodowego kasiarza, zamieszkałego 
przy ul, Legjonów 5 w Sosnowcu. 
pierwszej chwili szanse były 
nierówne, gdyż policja posiadała do- 
piero podejrzenia, natomiast zatrzy- 
mani, wytrawni fachowcy, umieli wy- 
kazywać swe alibi, nie też dziwnego, 
że Olszewski np. po przesłuchaniu 
przez sędziego śledczego został zwol- 
nony. Policja jednak robiła swoje i 
na podstawie zebranego materjału 


powtórnie zatrzymała Olszewskiego, 
oraz niejakiego Stanisława Ciocha, 


również zawodowego kasiarza, zamie- 
szkałego przy ul. Polnej 3 w Dąbro- 
wie. 

Słowem, miano już w rękach cały: 
zespół, brakowało jedynie majważ- 
niejszej osoby, tj. przywódcy, wzglę- 

nie aranżera napadu. 

Przeważnie przychodzi z pomocą 
przypadek, który i tym razem ułat- 
wil zadanie. Mianowicie Bednarski, 
jak już nadmieniliśmy, był pod stałą 
i ścisłą obserwacją. 


Bednarski choruje. 


Na drugi dzień po napadzie Bednar- 
ski nie przybył już do praey, zawia- 
damiając, iż doznał tak silnego wstrzą 
su, że jest niezdolny do pracy i prosi 
o przysłanie mu lekarza. Skutkiem 


więc rzekomej choroby, przebywał w | 


domu. U 

W ubiegły czwartek szalała w Ža- 
głębiu ogromna burza i wywiadowca, 
obserwujący Bednarskiego i jego mie- 
szkanie, zmuszony był schronić się do 
sieni przed ulewą. 


W pewnej chwili wywiadowca uj- | 


rzał ze zdumieniem wychodzącego z 
mieszkania Bednarskiego, który udał 
się do.. piwnicy. Po upiywie kilku 


minut Bednarski wyszedł z piwnicy i|gdzie przy świetle zapalniczki zoba- 


wszedł do mieszkania, 

Obserwujący to wywiadowca od- 
razu domyślił się, o co chodzi, to też 
natychmiast. udai się do piwnicy, 


czył Ślady poruszenia ziemi i rupieci, 
znajdujących sie pod schodami, pro- 
wadzącymi do piwnicy. 


Plik banknotów zakopanych w piwnicy. 


Wywiadowca zaczal rozgrzebywać 
ziemię i wkrótce wyciągnął pudełko 
w kłórem po otwarciu ujrzał plik 
banknotów. 


Bednarskiego sprowadzono do komi- 
sarjatu. Początkowo Bednarski ka- 
tegorycznie wyparł się wszystkiego, 
kiedy jednakże pokazana mu pudeł- 


Sprawa była jasna, to też wywia-|ko z pieniędzmi i powiedziano, że re- 


dowca udał się do komisarjaiu, gd 

zawiadomiono o fakcie znalezienia 

pieniędzy wladze policyjne. 
Ponieważ nie było już wątpliwości, 


Pieniądze państwowe 


Otóż Bednarekiemu brakowało już 
od dłuższego czasu w kasie około 12 
tysięcy Zł, które wydał na własne 
polrzeby. W jaki sposób uskutecznia- 
na była kontrola kasy przez władze 
kolejowe, narazie pozoslaje tajemnicą, 
Bednarski jednakże twierdzi, iż braki 
w kasie były od dwóch lat j rewizje 
kasy tego nie siwierdziły, 

Bednarski ustawicznie myślał nad 
tem, w jaki sposób uniknąć kompro- 
mitacji i zaiuszować sprawę, gdyż o 
pokryciu zdelraudowanej kwoty nić) 


WEDŁUG PLANU 


1e 


Po zaznajomieniu się z PW 
Bednarskiego, Kiziot radził dokonać 


w nocy włamania, lecz Bednarski był 
temu przeciwny i w rezultacie wyko- 
nano napad podług planu Bednar- 
skiego, który, będąc pewny dobrego 
wyniku, już poprzedniego dnia wziął 


W wyniku arcsziowanią Bednar- 
skiego wyszły na jaw niezwykłe cic- 
kawe szczegóły, świadczące o lekko- 
myślności BB. i wartości moralnej 
człowieka, który zajmował z ramie- 
nia BB. poważne stanowiska spolecz- 
ne i brał czynny udział w życiu par- 
tyjno-politycznem, 

Otóż Bednarski prowadził bardzo 
wesoły tryb życia, puszczając wiele! 


zta spólników także już siedzi, Bed- 
narski przyznał się do napadu i opo- 
wiedział, w jakich okolicznościach 
został wykonany. 


na własne potrzeby. 


mogło być mowy, lecz nie nie mógł 
wykombinować, wreszcie, spodziewa- 
jąc się rewizji kasy i nieuchronnej 
wsypy, postanowił zainscenizować na- 
pad. . 

Widocznie nie mógł liczyć na pomoc 
kolegów biurowych i dlatego zwrócił 
się z projekiem do fachowców w dzie- 
dznie opróżniania cudzych kas, mia- 
nowicie Kizioła i Ciocia zawodo- 
wych kasarzy i Olszewskiego, spe- 
ejalisty od fałszerstw i podrabiań pie- 
niędzy i dowodów. 


BEDNARSKIEGO. 


z kasy 10 tysięcy 
je w pudełku, A 
cy. Widocznie z pieniędzy tych wzią 
Bednarski 100 zł, gdyż w pudełku 
znaleziono 9.900 zł. w banknotach 50- 
złotowych. 


zł. i ulokowawszy 
ył skarb w piwni- 


Wartość moralna Bednarskiego. 


pieniędzy na zabawy i gry hazardo- 
wə, Pozatem miał kosztowną kochan- 
kę, która go podobno mocno eksploa- 
towała, W tych warunkach, mając do 
czynienia z pieniędzmi, łatwo było 
wejść na zlą drogę, po której brnął 
już bez zastanowienia, zwłaszcza że 
sontrola kasy nie stała na wysokości 
zadania, 


Buteleczka przed drzwiami. 


Ponieważ w kasie nie zawsze byla 
większa ilość pieniędzy, umówiono 
się, że Bednarski w odpowiedniej 
chwili zawiadomi o iem wspólników 
przez umieszczenie w kącie korytarza 


kasy buteleczki. 
W czwartek buteleczka się znalazła 
a w piąlek rano dokonano napadu. 
Jak już wspomnieliśmy, bandyci 
zabrali niby 58.800 zł. W rzeczywisto- 


ZAMEK KSIĄŻĄT LIGNICKICH 
został przekazany rządowi niemieckiemu cełem urządzenia w nim muzeum Śląska. 


ści było tylko 46 tysięcy zł, z tego 
Bednarski wziął 10 tysięcy zł., a po- 
zestała trójka resztę. 
Ó 6 
Już przed wojną. 

Jak opowiadają, Bednarski jeszcze 
przed wojną. pracując na stacji w 
Maczkach, miał iaki sam napad, lecz 
sprawa przybrała inny obrót, gdyż 
winę zwałono na PPS., która w owym 
czasie tu i ówdzie zabierała pieniądze 
skarbowe. Tymczasem PPS. katego- 
rycznie stwierdziła, że napad w Macz- 
kach nie był jej dziełem, jednakże 
istomych sprawców nie wykryto. 

Podobno po omówieniu ostateczne- 
go planu napadu i powzięcia decyzji 
na zebraniu bandy, postanowiono, że 
wrazie niepowodzenia lub innej oko: 
liczności nicpomyślnej, jeżeliby ktoś 
sypał. otrzyma kulę w łeb, 

Dzięki więc sprawności policji, ca- 
ła szajka znalazła się pod kluczem, a 
w calej tej sprawie w najgorezem 
świetle sto: osoba Bednarskiego, czło- 
wieka pochodzącego z bardzo dobrej 
rodziny, kióry mimo dobrze płatnej 
posady i przeszło 20-letniej służby na 
kołei, puścił się na tego rodzaju czyn, 
kompromitnjąc swe dzieci, rodzinę, 
no i stronniciwo BB., gdzie odgrywał 
poważną rolę, 


Kontrolerzy z Ministerstwa 


W związku z wykryciem sprawców 
napadu do Dąbrowy przybyło dwóch 
kontrolerów Ministerstwa komunika- 


tlcji pp. Raczewski į Kowlewski, celem 


| RAE się na miejscu o ca- 
ej sprawe, Pozatem w tych dniach 
przyjedzie z Warszawy specjałna ko- 
misja ekspertów, celem przeprowa- 
dzenia szczegółowej rewizji wszyte 
kich kas kolejowych. 


Remont piwiarni. 


Na zakończenie trzeba dodać, ża 
Olszewski po zdobyciu pieniędzy, 
przystąpił do gruntownego odnowie- 
nia swej piwiarni na  Koszelewie, 
chcąc rozszerzyć lokal i lepiej urzą- 
dzić przedsiębiorstwo, 


Do więzienia. 


Wczoraj «calą paczkę, oczywista 
skutą, przewieziono do więzienia w 
Będzinie. 


Nie jest rzeczą wykluczoną, iż w 
związku z ujawnieniem sprawców na- 
padu, wyjdą jesZeze na jaw dalsze, 
niemniej ciekawe szczegóły į wiado- 
mości, 


Refleksje. 


- Refleksje z powodu tej niesłychanej 
i nielbywalej afery, która stanie się 
głośną nietylko w Zagłębiu, nietylko 
w całej Polsce, ale w całym świecie, 
gdyż jest zakrojona na wielkoświato- 
wą miarę, są naprawdę przerażające. 

Afera Bednarskiego oświetla naj- 
głębsze dno tej strasżnej demoraliza- 
cji, jaka Zaropiła niby jakaś zaraźli. 
wa wysypka nasze życie pubłiczue, 
opanowala ludzi stawianych często 
na piedestale życia społecznego, a w 
gruncie rzeczy wyrzutków spoleczeń- 
stwa, którzy żerują niby szczury na 
żywem ciele organizmu państwowego, 

I jeszcze jedno, Pod adresem p. dyr. 
Mazura. który niedawno z powodu 
rzekomej „ałery” politycznej w Kiel- 
cach żądał rozwiązania Stroni'ciwa 
narodowego. 

Jaką pozycję zajmą faryzejecy i 
obłudni meniorzy wobec prawdziwej 
afery Bednarskiego, męża zaufania 
BB. i radnego z tegoż klubu, 

„Radzimy rozważyć, jaką organiza- 
cję w następstwie afery Bednatrskie- 
go należałoby rozwiązać? My w tej 
dyskusji nie weźmiemy udziału. 


6. 


„KURJER ZACHODNI 


niedziela 23 sterpnia TIH rokm. 


MOŻEMY MIEĆ TYSIĄCE KAPITALISTÓW 


Doniosły projekt Izby przemysłowo -- handlowej w Sosnowcu. 


Społeczeństwo sosnowieckie w 99-ciu 
procentach napewno nie wie o tem, że 
w tej chwili oczy wielu publicystów, 
wybitnych ekonomistów, działaczy ipo- 
łecznych w kraju i zagranicą zwrócone 
są na stolicę Zagłębia. Lada dzień wszyst 
kie pisma jpoczną się rozpisywać o Sos- 
nowcu, a raczej o labie przemysłowo- 
handiłowej w Sosnowcu, a my nie bę- 
dziemy wiedzieć, dlaczego, skąd, z ja- 
kiej racji. 

A zapowiada się rzecz niepowszedniej 
wagi, charakteru rewolucyjnego, w za- 
kresie tak zwanych zdobyczy socjal 
nych, zapowiadająca nową erę w życiu 
szerokich warstw robotniczych, zamie- 
niająca fikcyjne dobrodziejstwa zdoby- 
czy socjalnych, na realne kilkunastoty- 
sięczne kapitaliki (przy przeciętnym za 
robku 200 zł. miesięcznie). 

Konkretny projekt w dej  malleeji, 
przemyślany | opracowany w Izbie prze 
mysłowo - handlowej w Sosnowcu, omó 
wiony i opublikowany zostal w pracy 
dr. Juljusza Brauna (radcy prawnego Iz- 
by sosnowiec.) p.t. „Oszczędność przymu 
sowa i częściowe ubezpieczenia, jako 
wytyczne reformy systemu ubezpieczeń 
społecznych. Publikacja ta napewno 
mało znana jeszcze szerokim warstwom 
najbardziej zainteresowanych rzesz ro- 
botniczych i pracowników biurowych, 
wywołała już ogromne zamierecsowamie, 
o czem świadczą obszerne uwagi i &tre- 
szczenia ma łamach najpoważniejszych 
dzienników polskich. a nawet wzmianki 
w prasie włoskiej („Cara Nazionale per 
le Assicurazioni Sociali? w Rzymie). 

Na czem polega doniosłość projektu? 
Co on daje nowego? 

Jak wiadomo, zasada obecnie obowżą- 
majacych ubezpieczeń polega ma lem, że 
składki płacone przez pracodawcę i pra 
cowmika, w szeregu różnego rodzaju ur 
bezpieczeń (chorobowe, emerytalne, nie- 
adolmości do pracy, bezrobocie), są wła- 
enością zakładów ubezpieczeń, które 
gromadzą olbrzymie kapitały, wypłaca- 
jąc drobny ułamek w formie świadczeń, 
należących się ubezpieczonym. Sposób 
częściowego  zużyikowania kapitałów 
zgromadzonych, to budowa nieszczęśli- 
wie pomyślanych bloków mieszkalnych 
w Zagłębiu. Obowiązujący w Polsce sy- 
stem ulbezpieczeń, niewolniczo wzoro- 
wany na systemach niemieckich, jest 
jedną z największych zapór na drodze 
rozwoju gospodarczego Polsk.: nakłada 
olbrzymie ciężary na wytwórczość, po- 
draża koszta produkcji, dając wzamian 
za to minimalną ilość dehrodziejstw. 
Jednem słowem, spoglądając z pewnej 
perspektywy na rolę ubezpieczeń w 
Polsce, odnosi się wrażenie, i tak jest 
w rzeczywistości, pompy odkapitalizowy 
wającej wyciągniącej systematycznie ze 
społeczeństwa pieniądze, które gromadzi 
skrupulatnie, trochę oddając z powro- 
tem. 

Projekt Taby przemysłowo - bandio- 
wej w Sosnowcu, lączący w sobie przy- 
mus oszczędności i częściowe ubezpiecze 
nia, przewiduje po kilkudziesięciu la- 
tach pracy ubezpieczonych powstanie z 
nich tysięcy drobnych kapitalistów. 

Wedle prajekiu lzby, pieniadze pła- 
eone jako składka przez ubezpieczone- 
go, nie przepadają bezpowrotnie, a w 
65 roku życia zwracane mu są w for- 
mie skapitalizowanej. Ubezpieczony jest 
ciągłe właścicielem swoich pieniędzy i 
po pewnym okresie czasu pracy może 
podjąć swoje pieniądze wraz z pewnym 
procentem, o ile lekkomyślnie nie naru- 
szył przedtem. Oczywiście, projekt tem 
przewiduje  szezegółowo sposób zabez- 
pieczenia na wypadek choroby, niezdol- 
ności do pracy, na starość, eliminuje 
tylko kwestję zabezpieczenia od: bezro- 
bocia, które mie: jest „wydarzeniem lo- 
sowem"' i ma „charakter konjunktural- 
mo - gospodarczy . 

Nie tu miojseć wchodzić w szeczegóły 
projektu, który napewno stanie się w 
krótkim czasie przedmiotem debat we 
wszystkich organizacjach gospodarczych 
i zawodowych. . Stwierdzić tylko trzeba 
i mocno podkreślić, że przy ew. realiza- 
cji tego projektu nastąpią olbrzymie 
przemiany nietylko w życiu gospodar- 
czem, materjalnem, ale i w dziedzinie 


psychicznego nastawienia ubezpiecza- 
nego. 
Jasnem jest, że zupełnie inne samo- 


poczacie będzie u człowieka, który już 


po kilku latach pracy będzie wiedział, 
że ma swoich własnych pieniędzy kilka- 
tysięcy złotych, że po trzydziestu czy 
czterdziestu latach pracy otrzyma kil- 
kanaście czy kiłkadziesiąt tysięcy zło- 
tych, którymi może swohodnie dyspono- 
wać. A wszystko to prawodopodolbnie 
przy mniejszych opłatach, amiżeli obec- 
nie. 

Projekt Izby sosnowieckiej, jasno i 
przekonywująco wyłożony w publika- 
cji dr. Brauna stame się niezadługo te- 
matem codziennych rozmów robotni- 
ków, którzy z pośród licznych 
rzesz pracowników może najbardzie bę- 
dą zaimtercsowami w tem, aby reforma 
ulbezpieczemiowa została jaknajszybciej 
urzedzywistni oma. 

I można nie wąljpić, że poza zwynod- 
niałemi społecznie, przeradylkalizowame- 
mi żywioiami, obaw:ającemi się w imię 
swoich doktryn poprawy bylu robotni- 
ków, większość przyjmie go entuzja- 
stycznie, z prawdziwem zadowoleniem 
Slusznie zupełnie zauważa p. Braun pi- 
SZĄC: 


| akc] 


Mówi sie wiele i gya się w Polsce wie- 
le dla zwalczenia bolszewizmu. Niestety, 
walka ta w macznej mierze ogranicza się 
do akcji Bee Sz 0 prowadzonej przez 
organa porządku i bezpieczeństwa publi- 
czliego. 

Czy nie skuteczniejszą byłaby wałka u 
samych założeń u źródeł ideologji komu- 
nistycznej i jej podstawowych zasad w 
kwestji własności prywatnej i td. ! 

Człowiek, który nigdy nie posiadał wła- 
sności prywatnej, zupełnie inaczej patrzy 
na to zagadnienie, niź ten, kto własność 
tę posiada: Ten nie da się opanować śle- 
pej nienawiści, do warstwy posiadającej, 
skoro sam będzie do niej należał lub bę- 
dzie miał otwarte wszelkie szanse wejścia 
do niej. 

Oto między nemi również jeden z 
ważnych szczegółów, skłamiający do 
bliższego zainteresowania się projektem 
refonmy ubezpieczeń społecznych. Izby 
przemysłowo - handlowej w Sosnawtu. 

Obrona dotychczasowego systemu u- 
bezpieczeń społecznych, przynoszących 
więcej szkody, aniżeli pożytku, nie bę- 
dzie zapewne Zbyt mocna. Tem więcej 
należałoby skorzystać z tak dobrej kon- 
junktury, aby reformę przeprowatlzić 
szybko i skutecznie. S. A. 


KRONIKA ZAGŁFBIA. 


KALENDARZY X. 


93 Dstś Filipa W. 


ææ] Jutro Bartłomieja , 
= Wschód słońca 4 m. 31. 
NIEDZIELA Zachód =: 


18 m. 47. 


Kinoteatry w Zagłębiu 

wyświetlają dziś: 

Kino „Zagłębie“ — „Małżeństwo we 
troje”. 

Kino „Palace“ — „Generał Crack“. 
X PIELGRZYMKA NA JASNĄ GÓRE. 
5 września bs. zwyczajem dorocznym 
wyrusza z Czelaxlzi piesza pielgrzymka 
wiermych na Jasną Górę. Pielgrzymka. 
która idzie na czele z orkiestrą, tuwać 
będzie 6 dni. 


X WIECZÓR DYSKUSYJNY W STRON 
NICTWIE NARODOWYM. We wtorck 
25 bm. w lokalu Stronnictwa narodo- 
wego w Sosnowcu przy ul. Kołłątaja 54 
odbędzie się zebranie członków. Refe- 
rat na tema „Roman Dmowski i sytua- 
cja obecna”, wygłosi dr. Liedtke. 


X KOLEJNOŚĆ URZĘDOWANIA SEK- 
CYJ. Izba przemysłowo - hamdlowa ko- 
munikuje, że w okresie od 1 do 50 wrze- 
śnia b.r. wicejprezem urzędującym jest 
Edmund Gruszczyński, zaś w miesiącu 
paździenniku b.r. Artur Likiernik. Prze- 
wodn.czącymi Ssekcyj od dnia 1 wrze- 
śnia do końca roku bieżącego są: prze- 


mysłowej — wiceprezes Józef Mirowski, 
handlowej — wiceprezes Maurycy Neu- 
feld, górniczej — wiceprezes Stanisław 
Rażmiewski. 


X OFIARA. Straż ogniowa kopalni .„Ka- 
zmierz w Kazimierzu złożyła zl. 100 
ma powodzian na Wileńszczyźnie do.biu- 
ra oddziału Polskiego Czerwonego Krzy 
da w Sosmowcn. 


X KŁAMSTWO SUBWENCJONOWA. | 


NE Z Z Z Rada okręgowa Pallskiego 
Związku zawodowego chrześcijańskich 
robotników Zagłębia Dąbr. przesyła mam 
następujące pismo: W związku ż notat- 
ką, zamicszczomą przez sanacyjny Zwią- 
zek gómików Z. Z. Z. w „Expresie Zagłę- 
bia“ z dnia 29 lipca b.r. o przystąpieniu 
członków  Ohrześcijamnskiego Związku 
górników w Sosnowcu do Z. Z. Z. zazna- 
czamy, że jest to wierutne kłamstwo, 
ponieważ z czynnych członków naszej 
organizacji nikt do Z. Z, Z. nie wstąpił 
i mikt nie został upoważniony do per- 
traktacyj w sprawie połączenia, a jeże- 
li jakiś wypadck się zdarzył, to stwier- 
idzić trzeba, iż do Z. Z. Z. mógł przystą- 
pić jeden z takich ludzi, co to zgórą od 
półtora roku zostal! skmeśłeni z listy na- 
szych członków i o takich nam nie cho- 
dzi, gdyż należeliby oni do każdej orga- 
nizaej: nie dla jej dobra lecz dla wła- 
snej kieszeni. Następują podpisy: Grzy- 


X PRZED POWSZECHNYM SPISEM 
LUDNOŚCI. Przygotowania do spisu 
powszechnego ludności, który odbędzie 
się w grudniu rb, są już w pełnym to- 
ku. Obecnie odbedzie się w najblizszych 
dniach spis siedzib ludzkich, obejmują- 
cy nietylko domy, ale namioty, wozy 
cygańskie, wozy cyrkowe, berllinki za- 
mieszkałe, ziemianki i t. d. 

X W ODPOWIEDZI NA ZARZUTY, 
zamieszczone w „Expresie Zagłębia” z 
dnia 19 bm. w motatce p.t. „Wycieczka 
do Wisły”, zarząd Koła Zjedmoczemia 
zawodowego „Praca Polska" na Pogoni 
prosi mas o zamieszczenie nastęjpujące- 
go sprostowania: „Amtykuł E. Z. w tre- 
ści swej nie odpowiada prawdzie, albo- 
wiem wycieczka wypadła jaknajpomyś|- 
niej, czego dowodem są wyrazy podzię- 
kowania ze strony sympatyków : człon- 
ków Koła, za wyjątkiem dwóch auto- 
rów tego artykułu i to w dodatku człon- 
ków, którzy chcąc rozbić nowapowstałą 
organizację, postanow:li oszkalować kie- 
rowmictwo wycieczki i zarząd Kola. Nie- 
prawdą jest, że koszta przejazdu były 
wyższe od podanych i wynosiły 5 zł, od 
członków i 550 zł. od nieczłonków. Co 
się tyczy wygody przejazdu, musimy 
nadmienić, że awto 4łonowe może po- 
mieścić około 60 osób, a nie 40, jak by- 
ło podane. Nieprawdą jest, że kierow- 
nik Koła upił się i wycieczka pozostała 
bez kierownictwa, matomiast prawidą 
jest, że oddalił się od wycieczki na czas 
krótki z przyczyn... od niego niezależ- 
nych. Nieprawidą jest, że orkiestra posz- 
ła grać do restauracji dla zarobiku, na- 
tomiast prawdą jest, że orkiestra grała 
w „Halamówce“ dla uczestników wy- 
cieczki. Jednocześnie wzywamy jednego 
z autorów tego amtykułu, to jest p. Ro- 
mana Nowińskiego do uregulowania na- 
leżności 5 zł. z tytułu przejazdu do Wi- 
sły i zpowrotem. 

X SPRAWA NOWEGO KOMISARZA 
W BĘDZINIE. Wiadomość o wysuwa- 
niu przez pewne osoby z Sosnowca kan- 
dydatury p. Almstaedta na miejsce ko- 
misarza Rzeczkowskiego, wywołała, jak 
nam komunikują, niebywałe poruszemie 
w sferach sanacyjmych Będzina, które w 
sposób kategoryczny wypowiedziały się 
przeciwko kamdydaturze p. Almstaedta, 
twierdząc, iż tylko człowiek miejscowy: 
cieszący się ich zaufaniem, może objąć 
wEjpomniane stanowisko. Z uwagi na to, 
że ostateczną decyzję w tej sprawie 
mają wydać wladze wojewódzkie, do 
Kielc ma jechać specjalna delegacja z 
Będzina, celem intenwemjowania i obro- 
my stanowiska sanacyjnych: sfer będziń- 
skich. Wogóle kwestja zmiany komisa- 
rza w Będzinie zapowiada się ciekawie 
i może przynieść imteresujące niespo- 
dzianki. 

X EGZAMINY WSTĘPNE w  Gimna- 
zjum z prawami J. Krzymowskiej i W. 
Replińskiej w Będzimie (ul. Kołłątaja 
55) rozpoczną się dnia 1 września. Kam- 


Ibowski — prezes, Chyra — sekretarz. celarja czynna ad 20 b.m. od godz. 10—153 
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HENRYK STRASSBURGER 

generalny komisarz Rzeczypospolitej w 
Gdańsku i minister pełnomocny Rządu pol- 
skiego. Urodził on się w 1887 r. na Niem- 
cach, gdzie ojciec jego był gen. dyrektorem 
Towarzystwa Warszawskiego. Studjował w 
Heidelbergu j Charkowie, później pracował 
w instytucjach przemysłowych, handlowych 
i społecznych. Za czasów okupacji w dniu 
23 października 1918 r. mianowany był pod- 
sekretarzem stanu w Ministerstwie przemy- 
słu i handlu. w dniu 4 listopada tego roku 
otrzymał nominację na tymczasowego kie- 
rownika tego Ministerstwa. W latach 1921 
i 1922 jeszcze dwukrotnie był jego kierow- 
nikiem. Na obecnem stanowisku Strassbur- 
ger znajdnje się od 4 lutego 1924 r. obej- 

mując je po Leonie Plucińskim. 
OTE TTE TC WI 
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Za podatki 

NAPRAWA ULICY. 
Mieszkańcy uł. Wyspiańskiego w Sos- 
nowcu występują do Magistratu z proś- 
bą o zlitowanie się nad nimi i doprowa- 
dzenie do porządku ulicy. Ulica ta wia- 
ściwie jsimieje tylko z nazwy, z powodu 
bowiem znajdującego się na niej murn 
korzystanie jest tylko częściowe. Prócz 
tego zdaje się, że ulicy tej nie tknęła 

nawet łopata magistracka. © 
Mieszkańcy tej ulicy chcą zapropomo- 
wać Magistratowi, że skłonni są odrabiić 
podatki z którymi zalegają. A ponteważ 
mieszkają tam przeważnie bezro! ń 
więc Magistrat miałby o tyle ułatwioną 
sytuację, że zatrudniłby bezrobotnych, 
wyrepemował wice i ściągnął należności 

podatkowe, 

Projekt mieszkańców ul. Wyspiańskie- 
go zasługuje w każdym razie na uwagę. 


X POŚPIECH POCZTOWY. jak się 
dowiacujemy, list polecony nr. 1815, na- 
dany z Równego na Wołynim dnia Z 
sierpnia b.r. i następnie ostemplowany 
przez pocztę w Sosnowcu dnia 8 siempnia 
b.r., został doręczony adresatowi p. Zy- 
gmuntowiczowi ero wezomaj t. j 22 
bm. Pośpiech ten w doręczanin miedo- 
brze świadczy o porządkach w dziele 
listów połeconych. 

X OHOROBY ZAKAŹNE. Miejski n- 
rząd zdrowia zanotował  mastępujące 
wypadki zachorowań i zgonów na cho- 
roby zakaźne inne, w Sosnowcu, za c%a8 
od 16 do 22 bm: dur brzuszny 4, płoni- 
ca 1, błonica 2, odra 1, gruźlica płme 
2 (1 zgom). Pozatem: odkażono mieszkań 
7, odiwszono osób w zakł. dezymfeke. 50. 
X WYSTĘPY KAZ. KRUKOWSKIEGO 
w Będzinie i Sosnowcu mialy wprost 
nieprawdopodobny sukces. Pubiliczności 
nagromadziło się jak śledzi w beczce, 
kasa dopisała znakomicie a publiczność 
rozbrzmiewała chwilami wprost histe- 
rycznym śmiechem, jakkolwiek artysta 
dużej miary w swoim zawodzie, nie wy- 
silat się zbytnio i odegrzał poaprostn 
wszystkie swoje „szmonicesy”, bodaj od 
lat dziesięciu, zaprawiwszy swój recital 
ostatniemi aktualnościami w rodzaju: 

— Jedyny mój przychód dzienny w 
sklepie powstaje stąd, że codziennie 
przychodzę do sklepu... 

Wogóle ten typ humoru, jako wnosi 

Krukowski, jest znakomity, gdyż stano- 
wi cząstkę długiego wieczoru. Dowcipy 
żydowskie zawsze miały awój walor, a 
Kmikowsłki jest ich bodaj najlepszym 
odtwórcą. Jeżeli jednak prawie cały 
wieczór wypełni się nimi, powstaje ta- 
ka sytuacja, jakby ktoś spoży! na kola- 
cję rybkę po żydowsku w dziesięciu jej 
admianach i przyprawach. Rybka po 
żydowsku może być pikantną przystaw- 
ką, ate spożyta w nadmiernej ilości — 
może wywołać mdłości. 
X TARGOWTCA W SOSNOWCU. W 
ub. tygodniu t.j. od dn. 17 do 22 bm. 
spędzono na targowicę w Sosnowcu 
1.706 szt. trzody chlewnej, 425 szt. by- 
dla i 86 szt. cieląt. 

Płacono za 1 kg. żywej wagi trzody 
od zł. 1.75 — 220. Tendencia spokadna. 
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Z MROKÓW KOLEKTORA BĘDZIŃSKIEGO. 


Niebywałe kompromitujące miasto umowy kolektorowe. 


W szeregu artykulów wykazywaliiśmy 
tzkodiliwość pomysłu p. Rzeczkowskiego 
o zadłużemiu m. Będzina na budowę tak 
zwanego kolektora, potrzebnego Zakła- 
dowi ubezpieczenia od wypadków do 
wypuszczania ścieków z nowowyłbndo- 
wanych domów. Wykazywałliśmy, że 
pan komisarz Rzeczkowski nie ma ani 
moralmego ani fizycznego prawa do za- 
dłużania miasta. 

Inny bylby może wdzięczny, że chce- 
my powstrzymać go od kroku nierozwa- 
żnego i kompromitującego, p. komisarz 
Rzeczkowski natomiast zemścił się na 
nas, uniemożliwiając naszemu  śprawo- 
zdawcy udział w posiedzeniach rady 
przybocznej. Naturalnie dziecinna zem- 
sta p. Rzeczkowskiego nie zmniejszyła 
w miczem naszej czujności, więc dowo- 
dziliśmy dalej słuszności naszego stamo- 
wisika. 

Obecnie zdaje się już nie nlegać wąt- 
plirwości, że niefortunny (pomysł kole- 
ktorowy upadł i że wraz z nim wpadl 
również i p. Rzeczkowski. Dzięki na- 
szej wytrwałej akcji Będzin zyska po- 
dwójnie. Mamy zresztą nadzieję, że 
wraz z upadkiem p.  Rzeczkowskiego 
zniknie kosztowna postuda „inspektora - 
szwagra” jako curiosum, nieznane w ża- 
dnym samorządzie miejskim. 


TRZY GRZYBY DO BARSZCZU. 


Obecnie pragniemy jeszcze bliżej uja- 
wn:ć prawnicze pomysły p. Rzeczkow- 
skiego w związku ze sprawą kolektoro- 
wą. 

Jak się rzekio, rządy komisaryczne 
głowiły się, aby ominąć prawo, kłóre 
wyraźnie zdbraniało p. Rzeczkowskiemu 
zadłużania m:asta. Lmyślono zrobić to 
w formie zawiłej, źe pieniądze na budo- 
wę kolektora łwowski Zakład  ubezpie- 
czenia pożyczy Kasie komunalnej, Kasa 
komunalna pożyczy pieniądze przedsię- 
biorcy; przedsiębiorca wykona za te pic- 
niądze kolektor, a miasto zobow:ąze się 
do płacenia diugu przedsiębiorcy. Stąd 
powstała konieczność zawieramia trzech 
umów: 1) pomiędzy Zakładem ubezpie- 
czenia od wypadków, a Kasą komunałną 
2) pomiędzy Kasą komumalmą, a przed- 
siębiorstwem budowlanem, 5) pomiędzy 
frma budowlaną. a kierownikiem tym- 
czasowego zarządu miasta Będzina p. 
Rzeczkowski. 

Że Zaklad ubezpieczenia, jak i Kasa 
komunalna. jak również | przedsiębiorca 
zdawali sobie sprawę z ryzyka, stosunku 
z p. Rzeczkowskim. więc też każdy za- 
bezpieczał się jaknajlepiej, nałnralnie 
kosztem inleresów miasta. 


CIEKAWA DŁUGOTVTERMINOWOŚĆ. 


Opowiadało się głośmo, że poźyczka 
jest diugolerminowa — na lat 15-ce. 
Tymczasem według projektu umowy z 
Kasą komunalna „iwowski Zaklad loku- 
je w Kasie na książeczkę oszczędnościo- 
wą sumę 400 tys. zł. na okres do dn. 1 
kwietnia 1955 r“. Wprawdzie Zakład 
mówi dalej, że „ w związku z warun- 
kami spłaty należności za kolektor, prze- 
jętemi przez gminę m. Będzma w stosun 
ku do przedsiębiorcy i przez przedsię- 
biorcę w stosunku do Kasy, zwrot sumy 
ulokowanej przez Zakład w Kasie wle- 
gać będzie prolongacie, ale prolongata 
nie jest obowiązkiem Zakładu wobec 
wyraźnego określenia terminu.  Pomie- 
waż Zaklad wiąże prolongatę w zale- 
żmości od stosunku gminy m. Będzina do 
przedsiębiorcy, należy zobaczyć, jak 
tam wygląda terminowość pożyczki. 

Otóż według $ 15 projektowanej u- 
mowy „należność firmy płatna będzie 
w 50 równych ralach półrocznych”. Ale 
już w $ 18 „Magistrat ma obowiązek“ 
zawarcia z Kasą komunalną umowy, 
„mającej na celu zwolnienie firmy od 
zobowiązań w stosunku do komunalnej 
Kasy O:zczęclności o ile firma tego za- 
żąda i to „najdalej w ciągu Jednego 
roku od zakomunikowania Magistrato- 
wi żądania firmy“ i to „pod rygorem za- 
płacenia firmie tytułem kary umownej 
zł. 50.000. 


PRZYKRY TESTAMENT. 


Charakterystyczne jest przytem, że 
„termin ten liczyć się hędzie od czasu 
ulkonstytuowania się normalnych władz 
miejslkich. 

Niedość zatem, że normalne wladze 


„KURJER ZACHODNI 


miejskie miałyby być obciążone przez 
p. Rzeczkowskiego serwitutem  zacią- 
gmiętego długu, ale jeszcze p. Rzeczko- 
wski grozi karą 50.069 zi., gdyby normal- 
ne władze miejskie nie zwolniły przed- 
siębiorecy od umowy, zawartej pod au- 
spicjami p. Rzeczkowskiego. 

Że pojęcie samorzącdn zostało sprowa- 


dzone do samowoli, to ogólnie wiadomo, 


ale żelby ta samowola sięgała aż tak da- 
leko, że „normalne wladze miejskie“ 
mają pod karą uchwalać zachcianki p. 
Rzeczkowskiego, to już aż nazbyt weso- 
łe. Ciekawe tylko, czy znalazłyby się 
takie „normalne* władze miejskie, któ- 
re ulękłyby się kar, umówionych mię- 
dzy p. Rzeczkowskim : przedsiębiorcą. 


INNE KLAUZULE. 


W dalszym ciągu projektowanych u- 
mów znajdujemy jeszcze inne kwiatki, 
a więc: 

Pożyczkę z Kasy Komunalnej zaciąga 
przedsiębiorca, ale „koszty umowy mię- 
dzy firmą, a Kasą komumalną w przed- 
miocie. pożyczki, oraz koszty zap'sania 
i wykreślemia ewikej: z obydwu tych 
umów wynikających poniesie tylko i 
wyłącznie Magistrat. 

2) „Magistrat w każdym razie obowią- 
zany jest zwrócić firmie wszystko to, co 
ona w jakiejkołwiekbądź postaci z po- 
wodu zaciągnięcia wspomnianej poży- 
czk: zapłaci komunalnej Kasie oszczę- 
dności, przyczem ten obowiązek Magi- 
stratu niezależny jest od obowiązku spła 
cania rat”, ale wedug umowy między 
przedsiębiorcą i Kasą „od sum figurują- 
cych ma specjalnym rachumka żyrowym 
frmy, przeznaczonych na budowę ka- 
nalizacj! (kolektora) KKO. liczyć będzie 
6 proc. netto rocznie na rzecz firmy“. 

5) Na zabezpieczenie zobowiązań, za- 
ciągniętych wobec Kasy — firma ndzie- 
Ja Kasie ewikeji na swej nieruchomość: 
w Będzinie do wysokości 660.000 zł. W 
miarę spłacania rat z tej ewikcji będą 
strącane odpowiednie części to zna- 


Opinja sfer 


w kwestji projektu likwidacji wojewódz. Kieleckiego. 


W dniu 18 bm. o godz. 11 rano od- 
było się pod przewodnictwem wice- 
prezesa Gruszczyńskiego posiedzenie 
sekeji handlowej. 

W sprawie ustalania i uzgadniania 
słalystyk cen, wysyłanych przez po- 
szczególne (firmy do głównego urzędu 
stałystycznego, sekcja uchwaliła 
zwrócić się do głównego urzędu sta- 
tystycznego, aby statystyki cen do- 
starczane mu były za pośrednictwem 
Izb, 

Następnie radca prawny [zby p. 
Braun zrelerował projekt nowej usia- 
wy aplekarskiej oraz rozporządzenia 
o wyrobie i sprzedaży specyfików. 

/kolei wiceprezes Gruszczyński zło- 
żył sprawozdanie z interwencji dele- 
gacji Izby w Minisiersiwie przemysłu 
i handlu, spraw wewnętrznych, pracy 
i opicki społecznej w sprawie proje- 
klowanego zniesienia województwa 
Kieleckiego, poczem radca prawny p. 
Braun udzielił wyjaśnień co do sta- 


niedziela 23 sierpnia 1931 roku. 


czy co pół roku jedna trzydziesta część 
ewikcji. 

Natomiast Magistrat obowiązany jest 
wystawić firmie weksel gwarancyjny 
in blanko „z prawem swobodnego byle 
zgodnego z księgami firmy wypełnie- 
nia” | udziela firmie ewikcji hipotecznej 
w wysokości 709.000 zł. na nieruchomo- 
ściach miejskich. Chociaż Magistrat ma 
obowiązek płacenia rat w tych samych 
rozmiarach i terminach jak przedsiębior- 
ca wobec Kasy, to według 8 15 umowy 
z przedsiębiorcą z hipoteki Magistratu 
nie będzie skreślana każda rata w miarę 
spłacania, lecz eo 4 raty. 

4) Według $ 16 umowy z przedsięb:or- 
cą „w razie niczapłacenia, w terminie 
którejkolwiekbądź raty nałeżmej firmie, 
wszystkie inne raty, których terminy 
płatności jeszcze nie nadleszły, staną Się 
platae natychmiast i przedterminowe 
bez wezwamia i stawiania w zwłoce. — 
Ale przedsiębiorca w umowie z Kasą za- 
strzega się, że „w razie niezapłacenta 
przez miasto finmie jedmej z poszczegól- 
nych rat, firma będzie miała prawo zwró 
cić się do Kasy o sprolongowanie nale- 
żnej raty, Kasa zaś będzie zobowiązaną 
żądanie to uwzględnić!  (Uczymność 
Kasy jest zresztą znana), 


PONIŻANIE GMINY. 


Jak widać z przytoczonych przyłkła- 
dów, warunki podyktowane miastu, w 
osobie komisarza p. Rzeczkowskiego, 
nietyliko nie mogą rościć sobie pretensyj 
do zaspokojenia interesów miejskich, ale 
są bezprzykladnym dowodem lekcewa- 
ženia i poniżenia gminy miejskiej, która 
cieszyla się i powagą i zaufaniem, 

W zakończem'u irzeba zaznaczyć, że 
projekty umów, spreparowanych przez 
p. Rzeczkowskiego, uzyskały  zatwier- 
dzenie rady przybocznej | że na nią spa- 
da również odpowiedzialność za takie 
potmaktowanie miasta. 

To trzeba sobie zapamiętać! 


handlowych 


nowiska kół górniczych i przemysło- 
wych w powyższej sprawie, 

Sekcja handlowa zajęła identyczne 
słanowisko, oświadczając, że obecny 
stan rzeczy w województwie Kielec- 
kiem z punktu widzenia gospodarcze- 
go jest zupełnie zadowalający; zara- 
zem sekeja opowiedziała się przeciw- 
ko  wprowadzenin jakichkolwiek 
zmian, a w każdym razie za odrocze- 
niem ich do sposolbniejszego momentu. 

W sprawie pobierania podatku prze 
mysłowego u źródła, sekcja wyraziła 
pogląd, że kwestja ta winna być na- 
dal rozpatrywana na terenie komisji 
finansowo - podatkowej, gdzie moż- 
naby uzgodnić stanowiska poszcze- 
gólnych sekcyj w tej sprawie, przy- 
czem referentem tej sprawy z ramie- 
nia sekcji wybrano r. Kwiatka. 

W wolnych wnioskach r. Kuchar- 
ski poruszył sprawę wysokości redy- 
skonta Banku Polskiego dla spółdziel- 
ni handlowych. 
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Nieistniejący kolektor 


już się... wali. 


Fakty stwierdzają, iż komisarz Ma- 
gistratu Będzina p.  Rzeczkowzski, 
prócz kompletnej nieznajomości go- 
spodarki miejskiej, ma również nie- 
szczęśliwą rękę, gdyż jedno jedyne 
przedsięwzięcie, podjęte przez p. ko- 
misarza w okresie 10-miesięcznego u- 
rzędowania w Magistracie będziń- 
skim, mianowicie nielortunna, a pod- 
sunięia koncepcja budowy śolektora 
kanalizacyjnego, mimo różnorodnych 
starań i zabiegów, nie ujrzy światła 
dziennego, gdyż przy bliźszem zazna- 
jomieniu się z projektem, a raczej z 
warunkami, na jakich miał być wy- 
konany, o czem piszemy osobno, wła- 
dze przyszły do przekonania, że na- 
wet przy obecnych stosunkach podob- 


nej koncepcji nie można przeprowa- 
dzać i w rezuliacie kolektor eię.. za- 
walił. Z całego pomysłu zostało jedy- 
nie to, że tylko domy ubezpieczalni 
zostaną skanalizowane, czyli pierwot- 
ny zamiar zostanie wykonany, a mia- 
sto odniesie taką korzyść, że kiedy 
uormalnie wydatek ten musiałaby po- 
nieść nubezpieczalnia, dzięki koncepcji 
p. komisarza, koszty skanalizowania 
bloków ubezpieczalni, w wysokości 
ukoło 70 tysięcy zł. ma ponieść mia- 
slo. 

W tym tygodniu p. komisarz znów 
wyjeżdża w tej sprawie do woje- 
wództwa, poczem Rada komisarycz- 
na ma się zaznajomić ze szczątkami 
pierwotnego projektu komisaryczne- 
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go. Ponieważ wszyscy bez wyjątku 
członkowie Rady komisarycznej ma- 
ją już dosyć tego kolektora i dążyli 
o zakończenia niefortunnego pomy- 
słu, nie jest rzeczą wykluczoną, że na 
nową koncepcję się nie zgodzą, gdyż, 
jak już wspomnieliśmy, ubezpieczal- 
nia tak czy inaczej musi skanalizo- 
wać swe domy, a miasto nie ma po- 
trzeby w obecnych ciężkich warun- 
kach zaciągać na ten cel nowej po- 
życzki. 

DENO ZNA FEP a TY EN 


Bezrobocie w Zagłębiu 
ZWIĘKSZYŁO SIĘ O 149 OSÓB. 


Ogólma liczba bezrobotnych na tere- 
nie PUPP w Sosnowcu wynosiła w dniu 
22 bm. 25860 osób z czego zarejestrowa- 
nych było 21584, w tem kobiet 4815 i 
pracowników umysłowych 947. 
porównaniu z poprzednim  tygod- 
niem bezrobocie wzrosło o 149 osób. 
Wzrost bezrobocia spowodowała reduk- 
cja większej liczby robotników w To- 
warzystwie Akcyjnem Zawiercie. 

W przemyśle górniczym daje się zau- 
ważyć nieznaczne polepszenie sytuacji, 
poniewaź kopalnie zwiększyły ilość dni 
pracy w tygodniu. 

Częściowo zatrudnionych było: 3 dni 
w tygodni — 5280 osób, 4 dni — 1800 
osób, 5 dni — 12262, 

Zasiłki z Funduszu bezrobocia wypła- 
cono za czas od 3 do 9 sierpnia 3764 o- 
sobom. 

Na robotach publicznych w ub. ty- 
godmiu było zatrudnionych ogółem 2351 
osób, z czego w powiecie Będzińsk:.m 
1155, w powiecie Zawierciańskim 1111 
i Olkuskim 567. 


X PRAKTYCZNY LIRYK. Przytoczy- 
wszy wywiad, udzielony żydowskiemu 
„Naszemu Przęgllądowi* przez Jana Kie- 
purę, który podaliśmy przed kilku dnia- 
mi, „Gazeta Warszawska” dodaje: 

— Kiepura stanowczo jest lirykiem, 
i to lirykiem dość praktycznym. Jeż- 
dżąc po świecie, obijając sią o giełdy 
artystyczne obu półkuł, wie, komu naj» 
lepiej wyrażać uszanowanie, współczu= 
cie, admiracje... 


X Z ROZPACZY PO ŚMIERCI MĘŻA, 
Przed trzema dniami zmarł w Dąbrowie 
Fr. Rzepecki, właściciel sklepu z obu- 
wiem, a ubiegłej nocy popełniła ŝamo- 
bójstwo przez powieszenie s.ę żona Rze- 
peckiego Julja, z domu Szczepańska. 
Jak opowiadają, przyczymą desperackie- 
go kroku była rozpacz po śmierci męża, 
a zwłaszcza odmowa udzielenia niebo- 
szczykowi pogrzebu katolickiego. Wy- 
padek ten wywołał w Dąbrowie ogrom- 
ne poruszenie i prawdopodobnie nia 
pozostanie bez pewnych konsekwencyj. 


X CO KOMU SKRADZIONO. Z miesz- 
kania Iranciszki Kałuży w Sosnowcu 
(Lisia 5) nieznany sprawca skradł 345 
zł. gotówką. 

Z komórki Bronisławy Ciszewskiej, 
zamieszkałej w Sosnowcu (Dańdowska 
15), skradziono 18 kur, wartośc: 72 zł. 

Zygirydowi Kalabińskiemu, zamiesz- 
kałemu w Sosnowcu przy ulicy Górni- 
czej 17, skradziono 5 gołębi, wartości 
15 złotych. 
EEEIEE PECET V ZEE TREO RE) 


Amerykański przemyslowiec naftowy Sin- 

clair utworzył nowy koncern naftowy, któ- 

ry dla istniejących dotąd koncernów „Stan» 

dard Oil“ i „Royal Dutsch-Shall" stanowić 
mogą wybitną konkurencję. 


ZASŁUŻONA KARA. 


Izak Szmucfinger (ukarany za lichwę 6- 
miesięcznem aresztem do dozorcy więzien- 
nego, który prowadzi go do kąpieli): 

: Panie dozorca, żeby pan wiedział, że 
ja zrobię na pana doniesienie, W wyroku 
niema wcale mowy o kąpieli. 


B. 


Krwawa ciuciubabka 
I JEJ SMUTNY EPILOG. 


5i października ub. r. w piwiarn: Ja- 
na Ruty w Niwce zebrała stę miejscowa 
złota młodzież. Towarzystwo zasiedzia- 
ło się do późnej nocy. Im więcej wypi- 
to piwa, tem humory były lepsze. Dow- 
copy i żarty sypały się jak z rękawa. 

Koło godziny 1 w nocy, kiedy weso- 
łość doszła do kulminacyjnego punktu, 
-letmi Piotr Hilaszek, 24-letni Broni- 
sław Lis i 54-letmi Józef Lis zaczęli oży- 
wioną dysputę z ]uljanem Romańskim. 
Po pewnym czasie dysputa zaczęła przy- 
bierać formę kłótni. Pozostali wmieszali 
stę miedzy dysputujących, wskutek cze- 
go wynikła kłótnia i bijatyka. 

Gdy bójka zaczęła przybierać groźne, 
rozmiary i krew się lała strumieniami 
zgaszono światło. Wtemczas w szale i za- 
nielkłości paciemku zaczęto się wzajem- 
nie olkładać, czem kto miał w ręku. 

Bijatyka przeniosła się na ulicę, skąd 
przemocą wyrwano z rąk Lisów i Hilasz- 
ka na wpół żywego Romańskiego. 

Romański przez parę tygodni przele- 
Zał w domu, lecząc się z zadanych mu 


ran. 

Obemie Sąd okręgowy rozpoznał 
sprawę Bronisława Lisa, Józefa Pisa i 
Piotra Hilaszka, oskarżonych o zadanie 
ciężkiego uszkodzenia ciała. 

Sąd 'wziąwszy pod uwagę stan psychi- 
emy, w jakim się znajdowali oskarżeni 
w czasie popełnienia przestępstwa, ska- 
zał każdego z nich po dwa miesiące 
więzienia z zawieszeniem wykonania ka- 
ry na dwa lata. 


POŻYTECZNE WYDAWNICTWO DLA 
MATURZYSTÓW. 

„SZK: Po WYŻSZE w PORE "— inion. 
macje, yczące warunków przyjęcia do 
Posh szkół akademickich. — Wydawnic- 
two der i Kalisz, Rypinkowska 3, Cena 
egz. i zł, 45. 

Wydana pod powyższym tytułem książecz- 

zawierająca adresy szkół wyższych, wa- 
manki przyjęcia, szczegóły egzaminów wstęp 
mych i t p, jest cennym przewodnikiem za- 
równo dla maturzystów, jak i dla wszyst- 
ikich osób, zamierzających odbywać studja 
wyższe. 6756 


Nasz dział radjowv. 


TRANSMISJA POPULARNEJ MUZYKI 
FRANCUSKIEJ. 
"Dnia 24 bm. o godz. 20.50 Polskie Radjo 
transmituje z Doliny Szwajcarskiej koncert 
popularnej muzyki francuskiej w wykona- 
miu orkiestry Filharmonji warszawskiej. Ja- 
i wystąpi w tym koncercie znany 
skrzypek Mieczysław Fliederbaum, który 
odegra introdukcję i rondo capriccioso Saint 
Saensa z towarzyszeniem orkiestry. Na 
ogram orkiestrowy złożą się popularne u- 
ada Delibesa, Saint-Saensa, Gounoda i in- 
nych. 


TRANSMISJA OPERY „FLET 
ZACZAROWANY”. 

W dalszym ciągu odbywających się w 
Salzburgu uroczystych koncertów symfoni- 
cznych i wystawianych oper najznakomit- 
szych kompozytorów wszystkich czasów, 
Polskie Radjo trassmitować będzie we wto- 
rek dnia 25 bm. o godz. 19.00 wspaniałą 
operę „Flet Zaczarowany”, arcydzieło jed- 
mego z największych genjuszów muzyki — 
Mozarta. Obsadę stanowią najwybitniejsi 
artyści opery Wiedeńskiej, dzięki czemu au- 
dycja ta ie prawdziwą rewelacją dla 
miłośników muzyki całej Polski Słowo 
wsiępne do tej pięknej audycji wygłosi wy- 
biłny znawca i krytyk muzyczny prof, Fe- 
licjan Szopski. 

PROGRAM RADJOWY. 
NIEDZIELA 23 SIERPNIA 1951, 

945 Cicha msza z Wilna z koncertowem 
organowym — 11.00 Transmisja ze Lwowa 
otwarcia Międzynarodowych zawodów strze- 
leckich, myśliwskich i łucznych o mistrzo- 
stwa świata. — 11.58 Sygnał czasu hejnał z 
(Wieży Marjackiej — 12.10 Koncert z płyt 
gramofonowych — 15.10 Komunikat meteo- 
rologiczny — 13,20 Muzyka — 13.40 Skrzyn- 
ka pocztowa — 14.00 Muzyka — 14.10 „Co 
to jest kawa i herbata” — wygł. dr. Jerzy 
Szpakowski — 14.25 Muzyka — 1435 lnter- 
mezzo muzyczne — 14.50 Muzyka 15.00 
„Przerób lmu“ — wygł. p. Alfons Jozanis — 
15020 Muzyka — 15.30 „Zbiór i przechowanie 
owocu” — wygl. inż. Edmund Błaszczyk — 
1550 Muzyka — 16.00 „Wapnowanie roli ja- 
ko ważna a mało stosowana meljoracja rol- 
na“ — wygł. inż. Br. Helwig — 16.20 Mu- 
zyka — 16.40 „Co się dzieje na świecie — 
tygodnik radjowy w opracowania Jana Mi- 
lewskiego 1655 Kwadrans literacki w 
wykonaniu Marjusza Maszyńskiego: „Pa- 
miętnik kwestarza” — I Chodźki — 17.10 
Odczytanie komunikatu „Z przed stu lat — 
47.20 Transmisja ze stadjonu D. O. K. 1 w 
Warszawie Międzypaństwowego meczu Pił- 
karskiego Polska — Rumunja — 17.45 Kon- 
cert popołudniowy — 18.55 Ostateczne wy- 
miki meczu Polska — Rumunja (Warszawa). 
— 19.00 Rozmaitości — 19.20 Intermezzo mu- 
zyczne — 19.40 Skrzynka pocztowa technicz- 
na — 1955 Komunikat meteorologiczny — 
20.00 Wiadomości przyjemne i pożyteczne — 
20.15 Koncert popularny z Doliny Szwajcar- 
skiej w Warszawie. W przerwie kwadrans 
literacki — 22.00 Feljeton p.t. „Punpurowa 


„KURJER ZACHODNT 


oaza“ — wygł. p. Tadeusz Strzetelski, — 
22.15 Komunikat meteorologiczny, komunika 
ty sportowe — 22.50 „Kino ra“ — radjogro- 
teska dźwiękowa — 25.00 Muzyka lekka i 
taneczna. 
PONIEDZIAŁEK, 24 SIERPNIA 1951. 

1158 Sygnał czasu, hejnał z wieży Marja- 
akiej — 12.10 Koncert z płyt gramofonowych 
— 13410 Komunikat mgeteorologiczny 
1450 Komunikat gospodarczy — 15.25 Wła- 
dysław  Włosik: Pogadanka z dzialu: „O- 
grodnik śląski“ — 15.45 Przegląd komunika- 
cyjny 16.00 Koncert z płyt gramofono- 
wych — 16.50 Pogadanka literacka w języ- 
ku francuskim — 17.10 Koncert z plyt gra- 


niedziela 23 sierpnia (931 roku: 


mofonowych — 17.35 „Jak się Kraszewski 
zasłużył ojczyźnie” — p. Wł. Arcimowicz— 
18.00 Muzyka lekka z kawiarni Gastrono- 
mja w Warszawie. — 19.00 Odcinek powieś- 
ciowy — 19.15 Rozmaitości — 19.30 Mieczy- 
sław Gładysz: „Ponbuczkorze śląscy* — cz. 
JI (artyści ludowi). — 19.55 Komunikat me- 
teorologiczny — 20.15 Pogadanka radjotech- 
niczna — 20.50 Muzyka francuska popular- 
na z Doliny Szwajcarskiej w Warszawie — 
22.00 Feljeton p.t. „Słońce, kwiaty i dzieci” 
p. sędzia Wanda Grabińska — 22,20 Kommuni- 
kat meteorologiczny — 22.50 Muzyka lekka 
i taneczna. 


Czyja odpowiedzialność 


za tragedję sierocińca w Ząbkowicach. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Już kilka razy czytałem w „Kurje- 
cze Zachodnim“ o tragedji sierocińca 
samorządowego w Ząbkowicach, o 
nieudolnej gospodarce jego poczciwe- 
go kierownika, o tem, jak to zpośród 
100 dzieci 70 zapadło na jaglicę i sie- 
rociniec z tego powodu zosiaje zlikwi- 
dowany, ale ani razu nie czytałem, 
kto mianowicie za tę całą tragedję 'po- 
nosi główną odpowiedzialność, 

Otóż samorządowy  sierocimiec w 
Ząbkowicach, utrzymywany z fundu- 
szów publicznych, istnieje od szeregu 
lat i rozwija się pod kontrolą į nad- 
zorem  kuratorjum, a bezpośrednią 
nad nim opiekę sprawował przed 
dwoma laty Magistrat m. Sosnowca. 
ostatnio zaś Magistrat m. Dąbrowy. 

Dopóki samorządy rozwijały się 
pomyślnie, dopóki w nich myślano o 
sierocińcu poważnie i kontrola odpo- 
wiednia istniała, dotąd i sierociniec 
rozwjał się prawidłowo i nie do po- 


myślenia był wypadek, by budżet do- 
tyczący utrzymania sierocińca był tak 
skandalicznie przekroczony, jak to 
się stało obecnie, by aż 70 procent za- 
padło na jakąś zaraźliwą chorobę, 
czemu przecież można było przy na- 
leżytej kontroli zawczasu zapobiec. 

Obecnie jednak samorządy skapca- 
niały a bakcyl sanacyjny wywołał w 
nich dziwną śpiączkę. Więcej się my- 
ślało o przyjęciu bojówkarzy sana- 
cyjnych na posady, niż o biednych sie 
rotach, które jedno za drugiem zapa- 
dało na zaraźliwą jaglicę, I oto wi- 
dać, kto w tych warunkach jest gló- 
wnie odpowiedzialny za tragedję sie- 
tocińca w Ząbkowicach, 

Dodać należy. że do kurałorjum 
sierocińca w Ząbkowicach należą 
przedstawiciele: Sejmiku, oraz magi- 
stratów Dąbrowy, Sosnowca i Bę- 
dzina. 

Dąbrowianin. 


ZYCIE GOSPODARCZE. 


Z MORZA DO ZAGŁĘBIA VIA... WROCŁAW. 


Co jakiś czas kursuje po miastach 
Zagłębia Dąbrowskiego samochód fir- 
my wrocławskiej, mającej swój od- 
dział w Katowicach. Samochód ten 
rozwozi wędzone ryby morskie, Wi- 
dok ten szczególniej irytuje tych, któ- 
rzy urlopy spędzali 


cy na wybrzeżu polakiem łowią sporo 
ryb, że ryby te są tam niedrogie, na. 
tomiast tu w Zagłębiu dochodzą do 
nieproporcjonalnie wysokich cen, bio- 
rąc pod uwagę przewóz, przyczem, co 
najważniejsze, ryb morskich w Za- 
głębiu wogóle nie można dostać. 

Dlaczego się tak dzieje, trudno do- 
prawdy zgadnąć, Dziwnem się musi 
wydawać tylko to, że gdy rybacy z 
Helu, Jastarni, Kuźnie, jednem słowem 
wzdłuż całego wybrzeża polskiego co- 
raz więcej łowią ryb, polski kupiec z 
Zagłębia czy Śląska sprowadza ryb 
morskie z... Wrocławia. Niezbyt to do- 
brze świadczy o polskiej inicjatywie 
handlowej. A tymczasem kwestja 
handlu rybami morskiemi, jako jed- 
nego z większych, a niewyzyskanych 
walorów morza polskiego, jest kwe- 
stją ogromnie aktualną i oczekującą 
od kupiectwa rozwiązania. 

Jedyną rybą morską, która dociera 
do najbardziej zapadłej miejscowości 
jest śledź. Ale też dzięki niezorganizo- 
wanemu handlowi rybami morskiemi, 
a temsamem dzięki stosunkowo słabo 
rozwijającemu się rybołóstwu mor- 
skiemu., kolosalne sumy zostawiamy 
u obcych. Mało kto zapewne wie, ile 
rocznie spożywamy śledzi. Otóż prof. 
M. Siedlecki w swojej pracy pt. „Nie- 
wyzyskane walory morza” oblicza, że 
w r. 1928 seprowadziliśmy do Polski 
82 miljony kg. śledzi solonych. W ro- 
ku tym tylko Wielkiej Brytanji za- 
płaciliśmy za śledzie ` niemal 100 mi- 
ljonów złotych, dając możność egzy: 
stencji 40.000 rybaskom angielskim. 

To, że Polska spożywa tyle śledzi, 
nie jest minusem, jest raczej plusem. 
Jeżeli bowiem w kilogramie wołowiny 
mamy 150 gr. białka i 40 gr. tluszczu, 
to w kilogramie śledzi świeżym ma- 
my 170 gr. białka i 134 gr. tłuszczu. 
Jako tedy artykuł żywnościowy śledź 
jest w stosunku do mięsa bezkonku- 
rencyjny, przyczem jak prof. Siedlec- 
ki stwierdza, Śledź jest .najwydat- 
niejszem i majtańszem źródłem ener- 
gji, gdyż takiej ilości kaloryj jak w 


nad morzem i|nye 
mieli możność przekonać się, że ryba- | przeważnie 


śledziu nie dostanie się za tę samą cte- 
mę w postaci mięsa .. „Dlatego też, 
śmiało można powiedzieć, że śledź jest 
pokarmem ludowym“. 

Minusem natomiast jest to, że te ol- 
brzymie ilości śledzi, jak również i in- 
ryb morskich sprowadzane są 
przez porty niemieckie, 
następnie przez Gdańsk, a dopiero w 
ostatnich czasach pewne partje po- 
czynają s nadchodzić przez Gdynię. 
Są to jednak jeszcze minimalne ilości. 
Najwięcej śledzi sprowadza się przez 
Gdańsk (rocznie około 500.000 beczek). 
Jeżeli się zważy, że w Gdańsku isi- 
nieje zwyczaj, że żadnej partji ryb 
nie można nabyć bez pośrednictwa, 
które wynosi szyłinga od beczki, to za 
samo pośrednictwo, podrażające to- 
war, zostawiamy rocznie około 500.000 
szylingów. 

Oto kilka cyfr, które może niejed- 
nego zainteresują, a dobitnie dość 
przekonywujące, ile jeszcze w Polsce 
niewyzyskanych możliwości, ile źródeł 
zarobkowania, 

Jak wspomnieliśmy wyżej, zosta- 
wiamy rocznie w Anglji okolo 100 mi- 
ljonów złotych za same śledzie. Czy 
tych pieniędzy nie moglibyśmy zosta- 
wić u naszych rybaków? Czy łowie- 
nie śledzi to przywilej Amglików? 

Otóż nie! Całe bezmała zapotrze- 
bowanie śledzi w Polsce mogliby po- 
krywać rybacy polscy, tylko trzeba 
dać im możność dotarcia do tych ła- 
wie śledziowych, trzebaby przyjść im 
z pomocą w nabywaniu odpowiednich 
kutrów, na których mogliby odby- 
wać dalsze wyprawy. 

Niestety, w Polsce zbyt wiele miljo- 
nów wydawało się na luksusowe gma- 
chy, kosztowne reprezentacje, akcje 
wyborcze, a Sanal na cele tak wy- 
bitnie dobrze kalkulujące się, jak ry- 
bołóstwo morskie, 

Efekt tego jest taki, że mając swo- 
je wybrzeże, rybaków dzielnych, ryb 
w morzu poddostatkiem — sprowa- 
dzamy je do Zagłębia via... Wrocław. 

Jest to, jakby nie było, kompromi- 
tacja kupiectwa polskiego w SBE 
morza polskiego. 


Kronika gospoedaresa. 


| Z CENTRALNEJ TARGOWICY W MY- 


SŁOWICACH. W tygodniu od 15 do 21 bm. 
spędzono na targi: 
krów 629, jałówak 75. cielat 221, nieroga- 


buhaji 76, wołów 49, 


Aż, 2706, ogólem 5756 zwierząt. Tendencja 
stała. 

KOMERCJALIZACJA LOTERJI PAŃSTWO 
WEJ. Krążą pogłoski o ewentualnem sko- 
metcjalizowamiu Loterji państwowej. Jako 
przedsiębiorstwo skomercjalizowane będzie 
ono podlegało kontrołi rządu, albowiem pła- 
cić będzie rządowi pewien określony poda- 
tek. Poza tem lołerja obciążona będzie na 
korzyść dobroczynności publicznej. Obecnie 
wskazuje się na to, że loterja jest rozpow- 
szechniona w sposób odpowiedni, Kołektura 
loterji nie odpowiada tym postulatom, jakie 
są wysuwane przez różne czynniki w rzą- 
dzie. Istnieje nadzieja, że Pis skomercja- 
Jizowane przedsiębiorstwo loterja będzie 
mogła zwiększyć swe obroty. 

OGRANICZENIE EMIGRACJI DO URU- 
GWAJU. Ze względu na niepomyślną sytua- 
cję na rynku pracy w Urugwaju, urząd emi- 
gracyjny postanowił ograniczyć z dniem 10 
września r.b. udzielanie wiz emigracyjnych 
na wyjazd do tego kraju. Począwszy od 10 
września rb. wizy emigracyjne udzielane 
będą jedynie emigrantom, posiadającym 
karty wezwania ż Urugwaju, oraz samot- 
nym emigrantom żydowskim, posiadającym 
ipo oplaceniu karty okrętowej jeszcze 50 
dolarów amerykańskich na czek depozyto- 
wy lądowaniu w Montevideo. 

POLSKIE WYROBY RZEMIEŚLNICZE DLA 
KOLONJI FRANCUSKICH I ANGIELSKICH 
Łódzka izba rzemieślnicza postanowiła na- 
wiązać kontakt za. pośrednictwem urzędu- 
jącej Izby Rzemieślniczej w Warszawie, z 
poszczególnemi konsulatami połskiemi w 
aryżu, Rzymie i Londynie i za ich pośred- 
nictwem nawiązać stosunki handlowe z więk 
szemi przedsiębiorstwami handlowemi Frąn- 
cji, Wioch i Anglji, a to celem eksportowa- 
nia do kolonii tych państw ubrań, obuwia, 
kapeluszy, rękawiczek, wyrobów stolarskich 
i tp. wyrobów rzemiosła łódzkiego. Należy 
zaznaczyć, że obecnie, jak to już donosiliś- 
my, większa ilość krawców w Brzezinach i 
Łodzi produkuje niemal wyłącznie na wy- 
wóz do Anglji. W związku z tem lzba łódz- 
ka zwołuje wspólną konferencję zaintereso- 
wanych organizacyj i cechów rzemieślni- 
czych, na której omówiona zostanie spra- 
wa eksportu produkcji rzemieślniczej. 
„POLSKA FLOTA HANDLOWA. Jak wy- 
nika z danych Glównego Urzędu Statystycz- 
nego, liczba statków polskiej floty handlo- 
wej morskiej i rzecznej wzrosła wydatnie w 
ciągu ostatnich lat. Flota handlowa morska 
w r, 1927 wyrażała się liczba 6-ciu statków 
o ogólnej pojemności 11.2 tys. tonn, w roku 
1928—48 siatków — 22,2 tys. tonn, w r. 1930 
26 statków — 58,5 tys. tonn, wreszcie w 
r. 1951 — 29 statków o ogólnej pojemności 
58,7 tys. tonn. Dane, dotyczące rzecznej 
floty handlowej, wykazują liczbę 1.509 stat- 
ków w r. 1928 (w tem 1.567 statków z wła- 
snym napędem i 142 bez własnego napędu), 
1.858 w r. 1929 (1.684 i 154), oraz 2.048 stat- 
ków w r. 1950 (1.882 i 166). Dane a focie 
handlowej rzecznej w r. 1951 nie zostały 
jeszcze dokładnie opracowane. 

EKSPORT MORSKI DO ANGLJI W LIP. 
CU. Na statkach polsko-brytyjskiego Tow. 
okręt. w Gdyni wywieziono do Anglji w 
ciągu lipca rb. ogółem 7.177 tonn towarów 
z czego bekonów i szynek 2.929 tonn, jay 
235 tonn, masła 504 t, dykty 86 t.parafiny 
229 t, drzewa 2.715 t, cynku 214 t, celulozy 
107 t, manufaktury 154 t, wyrobów drzew- 
nych 22 t, mączki kartoflanej 4 t, innych 
198 tonn. 

WIEDEŃSKIE TARGI JESIENNE odbyć 
się mające w czasie od 6. do 15 «wrześma 
budzą żywe zainteresowanie. Cały szereg 
nowych osobliwych wystaw jak „Oryginal- 
na wystawa nowoczesnych sprzętów gazo- 
wych”, „Elektryczność w gospodarstwie do- 
mowem”, jak również wielka wystawa fil- 
mów tonowych i gramofonów w ramach wy- 
stawy radjofonowej i słabego prądu, przy- 
był obecnie do istniejących juj grup. Obok 
austrjackiego przemyslu, okaznjącego tutaj 
najlepsze wyroby. przedkładają wystawcy 
18 państw na Wiedeńskich Targach swoje 
wytwory. Zwiedzającym Targi Wiedeńskie 
udzielane zostają zarówno na austrjadkich 
kolejach związkowych, jak i na wszelkich 
linjach kolejowych państw ościennych bar- 
dzo wielkie zniżki jazdy i wszelkie ułatwie- 
nia podróży. 

BILANS BANKU FRANCUSKIEGO. Stan 
główniejszych rachunków Banku Francus- 
kiego przedstawił się na dzień 7 sierpnia r. 
b. w miljonach franków następująco (w na- 
wiasie wzrost lub spadek w stosunku du 
zestawienia z i (VIII): zapas złota 58.557 
(4-150), należności zagraniczne _ 12.240 
(--992), porifel wekslowy 4.762 (529), po- 
życzki zastawowe 2.827 (—32), obieg bankno- 
tów 79.007 (—855), inne natychmiast płatne 
zobowiązania 24.990 (-|-951), pokrycie obiegu 
biletów bankowych i natychmiast pł. zabo- 
wiązań złotem 56,31 prot., wobec 56,21 proc. 
w tygodniu poprzednim. 


Z gieldy warszawskiej. 
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 22.8. 


AKCJE:: Bank Polski 115.50, Lilpop 
15.00. 

4 proc. Poż. Inwest. zł. 84.00, 4 i pól 
Ziem. Kredyt. zł. 4950 — 49.00 — 49.50, 
5 proc. Poż. Konwer. zł. 44.25 — 44.50. 

WALUTY I DEWIZY: Dolar 8.95, 
Nowy Jork 8.925, Londyn 45.58 i pół. 
Paryż 3501, Wiedeń 125.50. Praga 26.45, 
Belgja 12456. Sawajcarja 125.75, Kopen- 
haga 258.85, Stokholm 259.00. Dol. War. 
pr. dbr. 8.95 i jedna czwarta. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Żyto 20.00 — 20.25, Jęczmień przemia- 
ławy 17.25 — 19.25, jęczmień browaro- 
wy 24.00 — 25.00, Mąka żytnia 51.50 — 
32.50. 
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ZE SPORTU. 


MIĘDZYMIASTOWE ZAWODY 
LEKKOATLETYCZNE W CZELADZI. 


Dziś popołudniu na boisku Tow. „Sa- 
tum“ odbędą się wielkie doroczne za- 
wody lekkoatletyczne międzymiastowe 
o nagrodę wędrowną m. Czeladz. Na 
całość zawodów złożą się biegi płaskie 
od 100 do 5000 mtr. włącznie, sztafety, 
oraz skoki w dal i wzwyż, rzut kulą, 
oszczepem i dyskiem, oraz skok o tycz- 
ce. Do zawodów tych stają reprczen- 
tancje trzech miast Czeladzi, Sosnowca 
i Dąbrowy, wystawiając swych najlep- 
szych zawodników. Zawody będą więc 
rewją najlepszych lekkoatletów Zagłę- 
bia. Skład drużyny Czeladzi przedsta- 
wia się mastępująco: Legawiec, Ma- 
szczyk, Nowak, Szczepamik, Mucha 
(repr. skoczek Śląska), Pawełczyk, Za- 
toń, Perek, Kozak, Karch, Konieczny. 
Stefański i Łata Stefan. 


BRYNICA W MYSZKOWIE. 


Drużyna czeladzkiej Brymicy wyjeż- 
dża dziś do Myszkowa, gdzie rozegra 
zawody koleżeńskie z tamtejszym „My- 
szkowem”, 


K. S. ZAGŁĘBIANKA — Ż. K. S. HA- 
KOACH. Dzisiaj, w niedzielę o godz. 
4.45 popol. na boisku Hakoachu w Bę- 
dzimie odbędą się interesujące zawody 
koleżeńskie, pomiędzy K. S. „Zagłęb'am- 
ka“ i Ż. K. S. „Hakoach”. Zaznaczyć ma- 
leży iż K. S. „Zagłębianka” jest jedną 
z najsilniejszych drużyn grupy klasy A. 


Kronika Zawiercia. 


X REDUKCJE W T. A. Z. W. ub. pia- 
tek unieruchomiony został oddział dru- 
kamia T. A. Z, przyczem wskutek tego 
straciło pracę około 50 robotników. W 
związku z umieruchomieniem drukarni, 
zatrzymano również i kotłownię: gdzie 
zreduikowamo 10 robotników. Zredulko- 
wami robotnicy zarejestrowali się wczo- 
raj w ekspozyturze P. U. P. P. w Za- 
wierciu. 

X TYLKO 60 OSÓB PRZYJĘTO DO 
PRACY. Wczoraj biuro pośrednictwa 
pracy przyjmowało do pracy przy ro- 
botach publicznych bezrobotnych z Za- 
wiercia. Na czterystu przybyłych do 
biura bezrobotnych przyjęto zaledwie 
60 osób. W czasie rejestrowamia bezro- 
botmych panował tak wielki ścisk, że o- 
czekująca w kolejce Plewmiakowa, wdo- 
wa, mająca na ulrzymaniu dwoje dziec: 
zemdlała. Płewm.akową przeniesiono do 
amibulatorjum, gdzie dopiero, po dłuż- 
szych zabiegach, zdołano przywrócić ją 
do życia. Przyczyną silnego omdlem:a 
w dmżej mierze było wycieńczenie, śpo- 
wodowame złem odżywianiem się. 


Kronika Olkuska. 
Łódką do Gdyni. 


Posterunek policji w Sławkowie zostal 
zaalarmowany onegdaj wiadomością o 
wyratowamiu z Bialej Przemszy obok 
t. zw. starej walcowni jakiegoś mło- 
dzieńca, zamierzającego wyjechać do 
Gdyni. Opodal wydostano łódkę, napeł- 
nioną wodą. Przyprowadzonym na po- 
sterumek okazał się 20-letn. Stanisław 
Zbieg, mieszkaniec Słowików pod Oflku- 
szem. Oświadczył om, zupełnie serjo, że 
ogarnięty chęcią zwiedzenia Gdymi, do 
której ostatnio wyjcźdżali podof:cero- 
wie z Olkusza, postanowił dostać się 
tam własną łódką z powodu braku pie- 
niędzy na kolej. Kupił w Sławkowie de- 
sek za zł. 5, „zmajstrował* łódkę, spu- 
ścił na wodę i wsiadł do niej, aby po- 
płymąć z prądem do upragnionego celu. 
Niestety, do dziurawej łódki nalało się 
wody i o mało, że cam nie utonął, nie 
umiejąc pływać, Pomimo tego pierwsze- 
go niepowodzenia, Zbieg nie rezygnuje 
z podróży — i jak oświadczył na po- 
sterunku — podróż podejmie natych- 
miast po wyłlep:eniu dziur w łódce smo- 
łą. Narazie policja odstawiło go do do- 
mu. 

x PO REZYGNACJI RADY MIEJ- 
SKIEJ. Wydział powiatowy przyjął do 
wiadomości rezygnację radnych z klubu 
BB. i idących z tym klubem radnych- 
żydów, razem 15 osób, : poruczył Magi- 
stratowi pełnienie obowiązków do czasu 
wydamia dalszych zarządzeń. Od diwóch 
dni lansowana jest w Olkuszu pogłoska: 
jakoby radni B.B. rezygnację swoją cof- 


„KUR[ER ZACHODNT 


neli. Wiadomości te nie odpowiadają 
prawdzie i fersowame są chyba w tym 
celu, żeby dezorjentować społeczeństwo. 
W uajbliższym czasie należy się spo- 
dziewać zarządzeń od wiadz wojewódz- 
kich. 

X POD ADRESEM DYREKCJI KOLEI 
RADOMSKIEJ. Na linji radomskiej z 
dniem 15.V. r.b. nastąpiła zmiana roz- 
kładu jazdy pociągów, ale tak nieforiun 
nie, że przyniosła tylko krzywdę dziat- 
wie szkolnej i rozgoryczenie starszych 
Cala masa dziatwy szkolnej z okolicy 
Slawkowa i Bukowna, wskutek nieza- 
trzymywania cię pociągu przyśpieszo- 
nego (w Olkuszu o godz. 7 m. 25), jest 
zmuszoną przyjeżdżać pociągiem o godz. 
3 m. 50 rano i do godz. 8, t.j. do rozpo- 
częcia lekcji pozostawać na ulicy lub 
na stacji. Aby zdążyć na pociąg, dzioci, 
mieszkające dalej od stacji, zmuszone 
są wstawać przed godz. 4 rano. O takim 
fatalnym rozkładzie jazdy pisaliśmy 
już, lecz wobec zbliżającego się roku 
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Zabobon... Hazard... Szantaz... 


W ub. piątek dokonano w Berlinie uroczystego otwarcia wystawy radjowej. 


niedziela 25 sierpnia 1931 roku. 


szkolnego i zimy sprawę ię jeszcze raz 
poruszamy w przekonanin, że Znajdzie 
ona wreszcie zrozumienie w Radomiu, 
jeżeli już nie współczucie dla dziatwy. 
Chodzi tylko o to, aby pociąg przyśpie- 
szony (do Radomia), który nie grzeszy 
frekwencją podróżujących, przystawał 
w Sławkowie i Bukownie cclem zabiera- 
nia dziatwy szkolnej do Olkusza. 

Pozatem anomalją w rozkladzie jaz- 
dy jest brak połączenia z Katowicami 
i Zaglębiem od godz. 6 popołudniu — 
aż do godz. 5 rano, czyli przez jedenaście 
godzin i to w tym czasie, kiedy jest 
przewidziany największy ruch podróż- 
nych. W tym wypadku kolej nie bierze 
pod uwagę nawet swoich własnych in- 
teresów. 


X NOWE CENY MIĘSA. Na skutek po- 
stanowienia komisji cennikowej przy 
starostwie w dniu 21 b.m. ustalono ceny 
mięsa: wołowego zł. 1.40, na pieczeń zł. 
1.50 i cielęcina zł. 150. Ceny obowią- 
zują od dnia dzisiejszego (niedziela). 


Pęknięte lusterko i feralna trzynastka, 


Jest rzeczą dowiedzioną, że niekstó- 
rzy skądinąd rozumni ludzie, stają 
się w ciężkich chwilach braku pienię- 
dzy zabobonni, jak wiejskie baby. 
Śceptyczni, gdy mają pełny portfel, 
uczęszczają w okresie bezrobocia i u- 
bóstwa do wróżek, chiromantów, na 
seanse spirytystyczne, bylóby tylko 
usłyszeć, że najbliższa przyszłość 
przyniesie im poprawę bytu. Znale- 
zienie podkowy rozświetla przez kil- 
ka dni smutne życie, spotkany komi- 
niarz i biały koń wywołują enlu- 
zjazm, a cóż dopiero wieszczy sen lub 
bzdurna przepowiednia  jasnowidzą- 
cej, która odsłania przyszłość „jasno 
i dokładnie”. Jeżeli karty wróżą im 
wygraną, za ostatni grosz kupują los 
lub grają w hazard, 

Nie tak dawno wykryto w Monte- 
Carlo tałszywego garbusa, który gra- 
czom zastępował drogę przed kasy- 
nem i wyciągał rękę po jałmużnę. 
Kalectwo jego i nędza okazały się m:- 
styłikacją, pozostawił bowiem pa 
ASK wielką kamienicę i... sztuczny 
garb. 

Tegoroczny zjazd w Monte-Carlo 
już skończony. Po salonach gry, 
prócz nielicznych przyjezdnych błą- 
Kają się jeszcze t. zw. stali goście, Są 
to wykolejeńcy, wynalazcy  „syste- 
mów', przy których pomocy mają 
nadzieję na. rozbicie banku. Ci siedzą 
w Monaco latami. Przychodzą <o- 
dziennie do kasyna, stawiają niewiel- 
ką, zgóry przeznaczoną sumę; prze- 
rywają grę niezależnie od wygranej 
czy przegranej. Pozornie opanowani, 
zadawalają się drobną wygraną. Nie- 
którzy starzy, zbankrutowani gracze 
żyją z tych wygranych, wynoszący: 
przeciętnie 100 fr. dziennie, Sam pro- 
ces gry upodabnia się do pracowite- 
go codziennego urzędowania. Osta- 
tecznie przy przegranej i wygranej 
dochody takiego wyrobnika wynoszą 
nie więcej jak 1200 — 1500 fr. mie- 


sięcznie. Taki życiowy bankrut wszy- 
stkie wolne chwile przeznacza na do- 
skonalenie systemu. Zapisuje całe ar- 
kusze drobnemi cyferkami, kalkulu- 
je, mnoży, dzieli, Realia — system, 
wypróbowany na szerszą skalę wzbo- 
gaca zawsze żarłoczne kasyno. 

Od czasu do czasu słyszymy o ja- 
kiejś bajońskiej wygranej. Nie tak 
dawno jedna z Dolly-Sisters rozbiła 
bank. Ale to wyjątki. Któż właściwie 
wygrywa, xto zarabia na rulecie? 
Wyjątkowi wybrańcy i.. szantaży- 
ści. 

Jednym z pierwszych wynalazców 
najpewniejszego sposobu zrobienia in- 
teresu był dziennikarz V..., współpra- 
cownik znanego pisma paryskiego. 
Przez dłuższy czas pisywał artykuły 
o grze w Monte-Carlo, o licznych sa- 
mobójstwach, o niektórych dyskret- 
nych szczegółach z życia kasyna. Wy 
nikiem tej akcji była piękna willa, ja- 
ką dziennikarz otrzymał od dyrekcji 
Kasyna w prezencie za cenę milcze- 
nia. Pomysłowy aułor artykułów za- 
mieszkał w nowej willi i zaczął od- 
dawać się grze, którą dawniej tak po- 
tępiał, Kiedy wygrywał, zabierał pie- 
miądze i ulatniał siç z sali; kiedy prze 
grywał, wszczynał wielki alarm, krzy 
cząc, że go obrabowano. 

— Okradziono mnie! Złodzieje! Za- 
pakuję was wszystkich do więzienia. 
Jutro w mojej gazecie napiszę o tem! 

Dyrektor osobiście uspakajał nie- 
bezpiecznego gracza i zwracał mu 
przegrane pieniądze, 

Są jeszcze inne rodzaje szantażu. 
Oto ponury jegomość w czerni zasija- 
da przy stole gry i kładzie obok sie- 
bie pęknięte lusterko, Sąsiedzi momen 
talnie wstają, byleby oddalić się od 
fatalnego szkiełka, wróżącego niepo- 
wodzenie. Dyrekcja oczywiście musi 
znaleźć radę na złowieszczego gościa; 
za cenę pewnej ilości franków taki o- 
sobnik godzi się opuścić Monte-Carlo. 
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Byli i tacy „wynalazey“, którzy po- 
jawial: się na eali z trzynastką w bu- 
tonierce, szerząc popłoch naokoło. I 
tych dyrekcja dyskretnie usuwałą z 
sali. Dzisiaj zmieniło się trochę. Przy- 
szła moda i na trzynastkę, groźna 
liczba zyskuje coraz więcej zwolen- 
ników. 

CETTE PRTI 


Z całej Polski. 


MIASTA, POWIATY, I GMINY 
W POLSCE. 


Według damych Głównego Urzędu Sta 
tystycznego, zestawionych na dzień f 
kwietnia 1951 r, mamy w Polsce 654 
miasta, 285 powiaty, oraz 14.747 gmin 
wiejskich i obszarów dworskich. Na 
województwa centralne przypada: miast 
228, powiatów 94, gmin wiejskich i ob- 
szarów dworskich 1.501; na wojewódz- 
twa wschodnie: miast 60, powiatów 57, 
gmin 575; na województwa zachodmie: 
miast 160, powiatów 69, gmim 7.025; na 
województwa połudmiowe: miast 177, 
powiatów 85, gmin 6.048, Najwięcej 
miast i powiatów liczą województwa 
centralne, następnie południowe, naj. 
|mniej zaś wschodnie; natomiast najwię- 
cej gmin liczą województwa zachodnie, 
następnie południowe, najmniej zać rów 
nież wschodnie. 


ZABÓJCA WŁASNEGO SYNA. 


Do posterunku policji państwowej 
we wsi Łęczno w pow. Piotrkowskim 
zgłosił się mieszkkamiec tej wsi Alfons 
Bamamor z zakrwawioną ręką : owiad- 
czył, iż przejeżdżając wraz z synem 
przez gęsty las, został napadnięty przez 
kilku bandytów, którzy zastrzelili jego 
syna Leopolda. Po  przeprowadzonem 
dochodzeniu okazało się, że syna zamor- 
dował sam Bamamor. Powodem zabój- 
stwa były nieporozumiemia na tle ma- 
jątkowem. 


OSTATNI TANIEC 74-LENIEGO 
STARCA. 


Smutnym wypadkiem zakończyła się 
zabawa weselna u gospodarza Brandta 
we ws. Zblew. W pewnej chwili 74-let- 
ni dziadek panny młodej wyskoczyl na 
Środek sali, by — jak mówił — po raz 
ostatni w życiu zatańczyć. Zaledwie jed 
nak zrobił parę kroków w tańcu z wnu- 
czką, padł martwy na ziemię, rażony 
apopleksją. 


SPALIŁ SIĘ ŻYWCEM. 


Niecodzieny wypadek zdarzył się ma 
przedmieściu Nowy Korzec pod Korcem. 
Oto w dniu 19 bm. około godz. 25, nie- 
jaki Paweł Ollela, chcąc sobie ugotawć 
kolację, rozniecił lekkomyślnie ogień 
tuż przy samej stodołe. Niebawem od 
tego ognia zajęty się ściany stodoly ů 
momentalnie caty budynek stanął w pło 
mieniach, Olela widząc to, jak oszalały: 
rzucił się wprost do płonącej etodoty, 
chcąc widocznie ogień ugasić t w tej 
chwili objęły go języki ognia. Nie zdo- 
dano go już uratować. Nieszczęśliwy 
upiekł się żywcem. W stodole spaliły: 
się także dwie krowy i cielę. Cały budy 
nelk został doszczętnie zniszczony. 


Erie Krenz, który w r. 1929 uzyskał rekord 
w rzucie dyskiem, utopił się koło San Fran- 
cisco. W Krenzu pokladał amerykański świat 
sportowy wielkie nadzieje w przekonaniu, 
że zdobędzie on rekord na Olimpiadzie 
w r. 1932, 
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SMUTNA OPOWIEŚĆ NIEBOSZCZYKA, 


„KURJER ZACHODNT” 


niedziela 23 sierpnia 1931 roku. 


który od czasu wielkiej wojny stara się o przywrócenie go de grona żyjących. 


W jednem z pism berlińskich znaj- 
dujemy ciekawą opowieść człowieka, 
który żyje jako nieboszczyk w nę- 
dzy, zmuszony nocować pod  gołem 
niebem w parku publicznym, gdyż 
nikt nie chce przyjąć na nocleg czło- 
wieka, wykreślonego z listy żyjących. 
Spotkawszy o północy spacerującego 
po parku dziennikarza, „nieboszczys” 
opowiedział mu następującą historję. 


PO BITWIE NAD MARNĄ. 


i — Byłem porucznikiem w jednym 
z pułków piechoty, który wyruszył 
zaraz w pierwszych dniach wojny 
światowej na front zachodni. Po bit- 
wie nad Marną został pułk nasz zu 
wszech stron otoczony przez nieprzy 
jaciela i dostałem się wraz z całym 
szeregiem pozostałych przy życiu żoł- 
micrzy do niewoli, W kilka dni póź- 
niej wysłano nas do Kajenny. 

Po kilku latach niewoli udało się 
opowiadającemu zbiedz prostą, zwy- 
czajną łodzią aż do Meksyku. Dizęki 
poparciu, kilku dobrych ludzi dotarł 
on aż do stolicy, gdzie doznał opieki 
niemiechicgo konsulatu. Konsulat 
przejrzał przedewszysikiem papiery 
jego a przekonawszy się, że są w po- 
rządku, ułatwił mu powrót do oj- 
czyzny. 


POWRÓT Z TUŁACZKI. 


— Przyjechałem szczęśliwie do Ham 
burga — mówił dalej ex-porucznik— 
ale w Hamburgu napotkałem na po- 
ważne trudności ze strony policji por- 
towej. Oświadczono mi, że wobec 
mojego pochodzenia bawarskiego, u- 
rodziłem się w Monachjum, będę ode- 
słany pod konwojem policji do miej- 
scowości, do której przynależę, Woj- 
na nauczyła mnie cierpliwości i zapar- 
cia się siebie, to też męcząca podróż 
w zakratowanym wagonie z Hambur- 
ga do mego rodzinnego miasta nie 
wydawała mi się ani zbyt długa, ani 
niewygodna. Zdawałoby się, że po 
przybyciu do Monachjum skończą się 
wszystkie moje męki i utrapienia, 
tymczasem tamtejsze władze policyj- 
ne oświadczyły mi wbrew, że porucz- 
nik tego samego nazwiska, tej samej 
daty: i miejscowości urodzenia padł na 
polu chwały w 
cach wojny, a ja, legitumujący się 
jego papierami, jestem pospolitym 
oszustem, którego należy zamknąć w 
kryminale. Z największej opresji wy- 
ratowała mnie żona, która poznała 

"mnie od razu i wylegitymowała jako 
tego, za kiórego się podawalem, 


SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU. 


Było to szczęście w nieszczęściu. 
Okazało się bowiem, że żona, pogo- 
dziwszy się z myślą o stracie męża, 


za mąż i urodziła z drugim malżon- 
kiem aż troje dzieci. 

— Było mi to oczywiście nad wy 
raz przykre, ale nie bylo wyjścia. Po 
godzilem się więc — mówił b. porucz- 
nik — z drugim mężem mej żony I 
przejąłem role nieboszczyka. O roz- 
wodzie nie może być mowy, gdyż je- 
stem wierzącym katolikiem i muszę 
dochować wierności małżeńskiej. Ź 
drugiej strony praw moich rościć nie 
chciałem do mojej byłej żony, aby 
nie rozbijać małżeństwa, w  którem 
Żona moja czuła się szczęśliwa. Poza 
iem biorę pod uwagę, takt, że mąż 
mej żony jest zamożny, a ja skazany 
jestem li tylko na pomoc obcych. 
Poradzono mi, abym udał się do Ber- 
lina i załatwił sprawę przed najwyż- 
szą instancją, 


OD ANNASZA DO KAJFASZA. 


I przyjechał do Berlina i chodził od 
Annasza do Kajlasza, Dowiedział się 


wreszcie, że państwo powinno mu wy- 
płacić 40.000 marek, ale to tylko w 
ieorji, ponieważ nie stwierdzono jesz- 
cze ponad wszelką wątpliwość, że on 
były porucznik żyje. Dopóki władze 
nie stwierdzą iego tak, aby nie było 
już najmniejszej wątpliwości, dopóki 
nie wykażą, że mimo zgonu żyje na- 
dal, dopóty nie będzie mogło być mo- 
wy o tem, żeby przynależna mu suma 
została wypłacona. 


Doszło więc do tego, że on, ex-po- 
prucznik, który walczył za ojczyznę. 
który znosił tyle lat mąk i katuszy 
w niewoli, który ustracił żonę i musi 
poprostu żebrać, z winy władz woj- 
skowych i biurokratyzmu policji ber- 
lińskiej — musi nocować na ławce w 
[iergartenie. 

A przecież odznaczono go pośrniert- 
nie orderem pierwszej klasy za wa- 
leczność, 


Amerykański ideał mężczyzny 


MĘSKIE KONKURSY PIĘKNOŚCI. — WSPÓŁCZESNY JASKINIOWIEC. 
— BOLESNE ZALOTY. — KRZYK WYRAFINOWANEJ KOBIETY. — 


W Ameryce organizują się konkur. 
sy piękności nietylko kobiecej; męż- 
czyźni również walczą o tytuł króla 
piękności. Zwycięzcą bywa zazwyczaj 
„cave — man, Cóż fo jest „cave- 
man”? Jeszcze jedno słówko importo- 
wane z Ameryki. Dosłownie znaczy 
to „człowiek jaskiniowy”, a określać 
ma pojęcie mężczyzny 100-procento- 
wego, ujarziniającego serca niewie- 
Ście, podobnie jak „vamp“ pożera 
serca najbardziej opornych męż- 
czyzn. W licznych ankietach amery- 


kańskich, na temat jaki jest ideał mę-|v 


ski współczesnej kobiety, „caveman“ 
otrzymuje najwiękezą ilość głosów. 
Pomimo powierzchownego wyksztal- 
cenia, wdzięczne miss į mistres orjen- 
tują się widocznie w metodach zało- 
tów jaskiniowych mężów. Wyobraź- 
my sobie taki obrazek: jaskiniowa 
dziewczyna pracuje pilnie na roli. a 
jaskiniowy meżczyzna wyleguje się 


pierwszych miesią: | na słońcu przed jasiknią; nagle wzrok 


jego pada na wdzięcznie zaokrąglo- 
ne plecy przedhistorycznej dziewicy i 
po jego fenomenalnie muskularnem 
ciele przebiega miłosny dreszcz. Nie 
zastanawiając się długo, pan i wład- 
ca chwyta jakieś przedpotopowe po- 
lano i namiętnie zdziela dziewczynę 
po głowie. Ona mdleje z radości, Wite- 
dy jaskiniowiec przerzuca bezwładme 
ciało, jak worek mąki przez ramię i 
niesie w mioki os Gdy ofiara 
ocknie się z omdlenia, nie może nie 


wyszła po pewnym czasie powtórnie |zauważyć, że z jaskiniowej dziewiczy- 


MIŁOŚĆ DETEKTY 


Przedruk wzbroniony. 


A 


Autoryzowany prackład J. Zydlcrowej. 
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mie jadł od śniadania. Pełlett nie po- 


od tytułem „Tu i tam“. | dobał mu się. 


— Czy ta p 

— Tak. Kto ją napisat? "Kto to 
jar Czy to prawdziwe nazwisko tej 

obiety? Miałem się o to zaraz zapy- 
tać, ale zapomniałem. 


= 


3: 

Na dwadzieścia minut przed drug 
Gethryn zatrzymał swe auto przekł 
redakcją Somy. Nie śpieszył się tym 
razem. Mózg jego pracował iniensy- 
wmie. Przed wyruszeniem do Londy- 
nu rozmawiał jeszcze z Belfordem, 
Mabel Smith i Elsie Syme i dało mu 
to wiele materjału do rozważań. 

Zastał Hastingsa w jego pokoju. a 
przy nim małego, fertycznego żydka 
o chytrych oczach. 

Dyskreine wywiady, śledzenie 
itp. — pomyślał Gethryn. 

— Qto jest pan Pellett — rzekł Ha- 
stings. 

— Dobrze — Gethryn usiadl ciężko. 
Był zmęczony i bardzo głodny. Nie 


— Pan Pellett ma pewne informa- 
cje, które cię mogą zainieresować — 
rzekł Hastings. — Zapłaciłem mu pięć 
dziesiąt funtów. Żąda jeszcze dwustu. 

— Może żądać — odnzekł Gethryn 
— a jeżeli oirzymam od niego to, co 
mi potrzebne, to mu je dam. 

— Zgoda—odrzekł Pellett z uśmie- 
chem zadowolenia. 

A więc zgoda — i Gethryn ob- 
rzucił go bacznem spojrzeniem. — Ga- 
daj więc pan, panie... ee... Pellett. 

Pellett odchrząknał, wyjął paczkę 
gazet, wytarł ręce o czerwoną jedwa- 
bną chustkę i zaczął: i 

— A więc te trzy pisma... — i ga- 
dał całą godzinę i pięćdziesiąt minut, 
podług zegara, stojącego na biurku 
i laslingsa. 

Dostał dwieście funtów. 

4. 

W „Regency“ odbywał się dziś po- 

ramek. Ó wpół do czwartej Gethryn 


ny stała się jaskiniowa kobietą. 

To nic nie mające wspólnego z Wer- 
salem zachownaie się jaskiniowca naj- 
wieloczniej nie razi współczesnej Ame- 
rykanki, nawet zyskuje jej aprobatę, 
czego dowodem powodzenie „cave- 
mana“ w ankietach. Na jaskiniow- 
ców jesi ogromne zapotrzebowanie. 
Rzekłbyś legendarny [amerlan lub 
Czingis - Chan, którzy bardzo niechęt 
nie złagadzali ze świata mniej, niż 50 
tys. wrogów, zwyciężyłi ostatecznie 
Wertera, Don Juana, a nawet Casano- 


e 
Pewna młoda amerykańska powie- 
ściopisarska pisze w swem poularnem 
dziele: Wąż w złym humorze rzuca 
swoją żonę w oszklone drzwi: Żywy 
pocisk wpada do sąsiedniego pokoju 
mocno uszkodzony“. Dzieje się to na 
stronie 34-ej. Na 536-ej żona kocha 
nadal swego jaskiniowego męża, nie 
żałuje wydatków na pierwszorzędny 
salon de beaute, byleby tylko stanąć 
przed oczami władcy w najlepszej 
formie. 3 

Na plaży nowojorskiej w Conney- 
Island widzimy naokoło samych „ca- 
ve-menów'. Wyspořtowanych, za- 
hartowanych, z muskułami jak banie. 
Wieczorem czarno ubrani jaskiniow- 
cy zapełniają sale dancingów i miaż- 
dżą żelaznym uściskiem eteryczne cia- 
ła missek przy dźwiękach saksofonów 

Minęły czasy lwów salonowych, 
mrocznych spojrzeń bajronistów, a 
nawet „uwodzicieli bez czci i wiary”, 


[by] już za kulisami, Woźny pamię- 
tał o pięciu funtach i przypomniał so- 
bie doskonale nieznajomego pana. 
Grzeczny był ten obcy książę. 

Tak, pani Vander jest w teatrze. 
Właśmie skończyła wyslęp. Może pójść 
zobaczyć czy przyjmie księcia. 

Książe napisał słów pare na bilecie, 
włożył bilet w kopewię i zapieczęto- 
wał ją. Ofiarował woźnemu piękny 
uśmiech i funtowy bamknoł. 

W ciągu trzech minut znalazł się w 
najsłynniejszej garderobie w Europie. 

Z jedwabnej kozetki, ustawionej w 
jedwabnym kąciku, na powitanie 

zethryna wstała wonna jedwabna po 
stać niewieścia. 

Byli sami. Skłonił się, całując z 
kurtuazja królewską dłoń. Patrzyły 
nań zachęcająco cimne słowiańskie 
oczy. 

Spojrzała na bilet, który trzymała 
suU. 

— Co pan miał na myśli |- rzekła 

— risżąc do mnie o... o Johnie? 
Gethryn zaczął jej wyjaśmiać. 
Była już prawie szósta, gdy wy- 

szedł z learn. 


w 


2. 

O wpół do siódmej znalazł się u 

siebie. O siódmej był już wykąpany, 

o ósmej po obiedzie. O wpół do dzie- 
wiątej palił i — myślał. ws i 


|tej do dwunastej 


Nr 1957 


Nawet uwodziciele musieli uciekać się 
do kłamliwych przysiąg i blagań. Ide- 
alny „cavc-man* wolny jest od tych 
farumuszek. Powracamy do ideałów 
pierwotnych czasów. Tylko że starą. 
poczciwą jaskinię zastępuje dziś wyk- 
wininy salon, źródlańą wódę — cok- 
tail, szatę uplecioną z liści — pyjama, 
a spracowane dłonie — wymanicuro- 
wane paluszki współczesnej Amery- 
kanki, której ideałem uznanym jest 
„cave-man'. 


Rzeczy ciekawe. 


BIOGRAFJA CESARZA W 554 
TOMACH. 


W 19 rocznicę śmierci wiellkiego cesa- 
rza Japomji Mejdzi, twórcy dzisiejszej 
Japonji, ukończono po 10-cio letniej pra 
cy biografję cesarza, obejmującą 334 
tomy. Nad biografją tą pracowało całe 
biuro, 'w skład którego wchodziły różne 
wybitne osobistości z otoczenia zmarłe- 
go cesarza. Bioprafja przeznaczona ješt 
narazie wylacznie dla archiwów cesar- 
skich. 

CUDOWNE UZDROWIENIA W LOUR 
DES A ŚWIAT LEKARSKI. 

W okresie od pierwszych dni maja r. 
b. w badaniach, prowadzonych przez 
lekarskie biuro stwierdzeń w Łonrdes, 
wzięło udział około dwustu lekarzy 
francuskich ! cudzoziemskich. Świadczy 
to o wzractającem zainteresowaniu świa 
ta lekarskiego dla cudownych uzdro- 
wień w Lonrdes. Fakt ten w znacznej 
mierze należy przypisać intensywnej 
dzialalności międzynarodowego związku 
Jekarzy katolickich, który pod energicz- 
nem kierownietwem swego założyciela, 
dra Valllet'a, osiągnął już liczbę 1.500 
członków. 

MAŁŻEŃSTWA DZIECI W N. JORKU. 

Władze szkolne Nowego Jorku zatrwo 
żone Są wzrastającą wciąż liczbą mal- 
żeństw śród młodzieży szkolnej. W 1950 
roku zanotowano 552 małżeństwa takie 
(w 1929 r. 485). Większość tych mal- 
żeństw przypada wprawdzie na mlo- 
dzież szkół wyższych, nie mniej jednak 
i śród dzieci uczęszczających do szkół 
powszechnych zdarzyły się 122 małżeń- 
stwa. W jednym przypadku pan młody 
liczył lat 14, a w innym panna młoda 


12. Troje dziewcząt wyszło zamąż w 
trzynastym roku życia, 48 — w czier- 
nastym. a 119 — piętnastym. Nowojor- 


skie władze szkolne usiłują przectwdzia- 
lać tym stosunkom anormalnym, nieste- 
ty, jednak, małżeństwa te zawierane są 
najczęściej — z konieczności. 


POKWITOWANIE OFIAR 


złożonych bezpośrednio w Adretnistracji 
„Kurjera Zzckodniege”. 

Zwrócone przez impresżrjo zł. 15.60 
(trzynaście 60 gr.) za niewykorzystame 
bilety na występ Lawtńskiego w Sos- 
nowcu. przeznaczamy na bezrobotnych 
do rąk Ks. Kanonika Raczyńskiego. 
(Trzej panowie z Będzina). 


pisał, kończąc swą. 
-pracę z poprzedniej nocy. Oprócz 
kilkakrotnego AE do notatek 
pisał bez przerwy. Od dwunasiej do 
pierwszej czylał, co napisał. Potem, 
pokrzepiwszy się mocnym trunkiem, 
wydostał maszynę do pisania. 

Uważał za wielkie szozęście, że 
przed dwoma laty ował jako ste- 
nołypista i umiał obchodzić się z ma- 
szyną maszynę do pisania. 

Pisał od wpół do drugiej do piątej 
— trzy i pół godziny. Praca trwała 
tak długo: po pierwsze, dlatego, że 
od sześciu miesięcy nie używał maszy 
ny, i po drugie, że pisząc, ciągle po- 
prawiał, zmieniał, wygładzał. 

O piątej odsunął maszynę, wziął pió 
ro i papier i napisał list, który wraz 
z dokumentem, napisanym na maszy- 
nie włożył w wielką kopertę. Zapie- 
czętował i miał wyjść i oddać na 
cztę, ale zmienił zamiar. Lepiej Re 
dzie wysłać przez umyślnego posłań- 
ca. Adresat otrzyma przesyłkę jak 
tylko wstanie. 

Nie położył się już, czując, że żadna 
siła ludzka nie obudziłaby go przed 
dwunastoma godzinami. Więc znowu 
coś mocnego, znów kąpiel, a kiedy 
służący wsłał, zawołał o Śniadanie. 


D. e. a. 


Mr. 193, 


Walna próba przełamania zastoju gospodarczego! 
= Od 5. do 15. września 1931 


xL TARGI WSCHODNI 


WE LWOWIE 


Propaganda spożycia artykułów masowej potrzeby i aodzien- 
nego użytku. Centralny rynek zaopatrywania się w przybo- 
ry, urządzenia techniczne, narzędzia i sprzęty domawe dla 
wszystkich warsztatów pracy i gospodarstw. 
OGÓLNO -- KRAJOWA GRUPA MLECZARSKA. 
WYSTAWA UZDROWISK I ZDROJOWISK. 
TARGI HODOWLANE BYDŁA ROGATEGO TRZO- 
DY CHLEWNEJ KONI REMONTOWYCH I DROBIU 


— 


Dła przyjezdnych 50%, zniżki kolejowej w drodze powrotnej 
ze Lwowa. Przydział kwater w biurze mieszkaniowem na 
dworcu głównym. 

Wszelkich wyjaśnień udziela Biuro Targów Wachodnich 
we Lwowie, plac wystawowy i wszystkie oddziały Polskiego 

6725 Biura Podróży „ORBIS“, 
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DZIENNE i WIECZOROWE Zatwierdzone przez Kuratorjum Okrę- 
gu Szkolnego Krakowskiego Roczne wyższe i półroczne niższe 


KURSY HANDLOWE 


(HANDLGWO0-BUCHALTERY JNE) 
M. KOŁACZKOWSKIEGO w Będzimie Sączewska 25. Tel. 7-90 
przyjmuje codziennie zapisy kandydatów obojga płci w godz. 9—19. 
PROGRAM KURSÓW obejmuje: księgowość, arytmetykę handlową i fihansową, kore- 
apondeneję i terminologią handlową, handel i jago organizację, kantor praktyczny, ge- 
agrafję gospodazcząvatenograę, pisanie | lezebie na! maszynach, prawnZNENiWa: ejln- 
noroją polityczną, skarbowość. Pozatem przy Kursach prowadzony jest KURS JĘZYKÓW 
OBCYCH (angielski, francuski i niemiecki). Szczegóły w programach. 

Wykłady ha Kursach prowadzi 11 profesorów. 6735 
Po ukończeniu Kursów — świadectwa wg. wzoru zatwierdz. przez Min. Wya. Rel. 

i Ośw. Publ, Kierownik Kursów Edward Pęchalaki, Magister Praw. 


Zniżki trarawajowe. 


Niezamożnym - stypendja. 
TEZEKYEZSCE 


Prospekty bezpłatnie. 


GIMNAZJUM MĘSKIE z 


LRZLYLENIA RODZCELYWZGO 


pełne prawa (kat. A.) 
SOSNOWIEC, Dziewicza 4, tel. 3.96. 


Egzaminy wstępne rozpoczną sią 28 sierpnia. 
Przy gimnazjum kl. wstępna. Zapisy przyjmuje kance- 
larja gimnazjum od godz. 9-14. 6766 
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DYREKCJA. 


(imnóżjam żeński (m. A. Rzadiewiczowej 


w SOSNOWCU 
z pełnemi prawami 
„PRZYJMUJE ZAPISY do wszystkich klas od dnia 
20-go bm. w godz. od 10 — 13-ej. 
EGZAMINY WSTĘPNE systemem lekcyjnym od 
dn. 2 września. 
POCZĄTEK ROKU SZKOLNEGO 2 września 


o godz. 8.30. 


GIMNAZJUM ŻEŃS 


6730 
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DYREKCJA 


„KURJER ZACHODNT 


im. E. ZAWIDZKIEJ, 


L. MŁODZIANOWSKIEJ -- DZIKOWSKIEJ 
w Dąbrowie Górniczej, Trzeciego Maja 10. Telefon 2-60. 


Egzaminy systemem lekcyjnym dla nowowstępują- 
cych uczenie zaczynają się dnia 31 sierpnia o godz. 


Przy gimnazjum są klasy przygotowawcze.— 


niedziela 25 cierpnia 1951 roku. 


wiadomosci PA. Przemysłowców i Kunców 
Po reorganizacji uruckomiona została 


FARRNKA PRZETKOKOW TŁOSZCZONIA „STŁA” 


szok mark a cz c 


w Sosnowcu, ul. Chemiczna 4-8.— 


W DZIALE FABRYKACJI SMARÓW PRODUKUJE SIĘ: 
smar gęsty, półpłynny, płyany, Tovottea, do lin, do walcy 
i trybów, lój maszynowy, żywicę piwowarską, oraz zaopa- 
trzone składy w oleje mineralne i roślinne, 

W DZIAŁE MYDLARSKIM: 

mydła do prania, wyłącznie w gatunkach chemicznie czystych, 
mydła szare, palmowe, półtoaletowe i t. p. 

W DZIALE FABRYKACJI PAPY: 

papę dachową we wszystkich gatunkach, smołę preparowa- 
ną | gazową, lepniki, lakiery da żelaza i t. p 6304 


` 


Dyrekcja 8-mio kl. Gimnazjum Žeńsklego 


|H. MALCZEWSKIEJ 


W ZAWIERCIU 


z prawami szkół państwowych 


i zawiadamia, że zapisy nowawstępujących kandydatek do wszyst- 


kich klas rozpoczęły się. Egzaminy wstępne dnia 31 sierpnia i 1 
września b.r. o godz. 9 rafo. Do klan watępnaj i podwstępnej przyj- 
mowani są również chłopcy. Kancelarja Gimnazjum czynna codzien- 
nie oprócz niedziel i świąt od godz. 9-ej rano do 13.ej 


6762 Dyrektorka MALCZEWSKA. 


3-LETNIA SREDNIA SZKOŁA HANDLOWA ŻENSKA 
; z prawami szkół państwowych 
MARJI BOJARSKIEJ w BĘDZINIE, 
Kołłątaja 45, tel. 5-47 
ZAWIADAMIA, ZE ZAPISY uczenic odbywają alę codziennie 
w kancelarii szkoły od godz. 10—13. 


Do klasy l. przyjmowane są bez egzaminu uczenice posiadające świa- 
dectwo ukończenia 7 kl. publiczn. szkoły powszechn. lub 3 kl. gimnaz. 


Za dzieci funkcjonarjuszy państwowych czesne opłacają odpowied. 
nla władze państwowe. Na podaławie świadectw ubóstwa uczenice 
korzystają xe xniżek w opłacie szkolnej. 

6748 


s 

=Tv s || na wazystkie dni w roku, dzieło 

Ływoty Świę tych opracowane przez ks. doktora 

W. Galanta, ozdobione 366 ilustracjami, 740 stron druku, w ozdob- 
nej oprawie, najnowsza poprawione wydanie, cena 12 ał. 


> e op a r Przez krzyż nieb 

Życie i śmierć Pana Jezusa „Szał zakk; > 

raz Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących i Ży- 

woły Świętych w jednym komplecie, format 22x34 em. w ozdobnej 
oprawie, cena 25 zł. 


Dokąd idziesz Panie? (Quo Vadis) Sienkiewioza, 


U 292 atr. ilustrowane w opra- 
wie, cena 4 zł. Na opłatę pocztową należy załączyć 3,50 zł. Powyż- 
sze dzieła powinny znajdować się w każdym domu katolickim, bę- 
dą ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, więc kto zamówi, nie po- 
żałuje. Wysyła księgarnia „Czeczwa”, Różniatów, Małop. 


Strutyn W. 154. 6157 
KIE 


Chcesz otrzymać posadę? 
MUSISZ UKOŃCZYC 


KURSY 
FACHOWE 


Korespondencyjne 
IM. Sekułowicza 


Warszawa, ul. Zórawia 42. 

WYUCZAJĄ LISTOWNIE: buchal- 

terli, rachunkowości, koresponden- 

cji, stenografji, handlu, prawa, ka- 

ligrafji, języków obcych, daktylo- 

grafji, pisowni, gramatyki polskiej, 
ekonomii. 


Ządajcie prospektów. 


8-ej rano. 


$ 6373 
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OSTROŻNIE Z MYDŁEM- 

— Dlaczego pan, panie Hosenduft, bywa 
zawsze brudny, jakby nieumyty? 
czy mi to nie wolno? 

„,— Dlaczego ma być nie wolna? Ale prze- 
cież pan handluje mydłem! 
„flo i co z tego? Więc jak kto handuje 
truciznami, to ma się zaraz otruć? 

MIAŁ DOSYĆ. 

Pewnego razu urządził u siebie przyjęcie 
gubernator Cyrenaiki, zapraszając na nie co 
znamienitszych obywateli arabskich. 

Po skończonej uczcie, gdy goście opuścili 
już salę, jeden z nich zatrzymał się, przy- 
glądając się bacznie kasetce z wykałaczki 
mi do zębów, która znajdowała się na stw- 
le. Obserwujący go zdala lokaj w przeka. 
naniu, że odgadl myśli wodza arabów, zbli- 
ża się do niego i podaje mu owe wykałaczki, 

— Dziękuję — rzecze arab — zjadłem juz 
jedną i to mi zupełnie wystarcza. 

A RABAT? 

Sędzia: — Panie Schwindelstein, zostaje 
pan skazany na miesiąc aresztu i daję pa- 
nut osiem czasu do zgłoszenia się wo 
kary. 

Schwindelstein: — A jak sobi zaraz do 
kary zgłoszę, to ile pan sędzia da. rabatu? 


ni 


J. ROTSZTEJN 
powrócił 


przyjmuje od 12 — 1 i od 3—7, 
SOSNOWIEC, Targowa 15. 


WYROBY BETONOWE: ZELBETONOWE, | 
jako to: 
Stopnie schodowe, podesty, rury kana- 
bizacyjne, dreny studzienne, płyty chod- 
nikowe, krawężniki uliczne i skwerowe 
posadzkę, słupki skwerowe i graniczne 
słupy do ogrodzenia, kompletne ogro 
dzenia żelbetonowe i siatkowe. 
WYROBY MARMUROWO-MOZA JKOWE, 
jako to: 
Stopnie schodowe, podesty, parapety 
okienne. plytki posadzkowe. płyty na 
stoliki kawiarniane, lady sklepowe j 
umywalki, wszystko w różnych kolo- 
rach i wykonaniu, 
MOżNA NAJTANIEJ ZAMAWIAĆ 
I NABYWAĆ ZE SKŁADU. 
w Zakładach Przemysłowo-Budowlanych 
„DŹWIGNIA* Sp. Ake. 
w Sosnowcu, ul. Swobódna L. 5, 
Telefon Nr. 1-43. 


5811 


neminie o 


Choroby płuc! 


SUW jane PAM 
Stosowany przez . Doktorów „BALSAM 
'THIOCOLAN AGE” przy gruźlicy, bronchi- 
cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego, 
powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolan Age" 
Sprzedają apteki i składy apteczne (drogerie). 
Żądajcie tylko w oryginalnem opakowaniu 


apteki M MUHO * Keszao ar, = 


Leszno 41, 


4904 


A. PLACKOWNA 


; Hale Targowe Tow. „Rozwój“ i 
Sklep Nr. 16 
w SOSNOWCU 


POLECA w WIELKIM WYBORZE:. 


H Przybory szkolne. Materjały piśmienne, Du- 

b ży wybór papeterii i kart widokówek. Spe- $ 

ml cjalny dział opakunkowy. Papiery do pako- 

HM wania wszystkich gatunków. Torebki w róż. jj 

© nych gatunkach. Szpagat w różnych gru- 

$ bościach. Marki atemplowe, pocztowe, blan- 
kiety wakslowe, 


A | ŚR 


i 


SZKOŁY GOSPODARCZEJ ŻEŃSKIEJ | 


Im. jenerałowej hr. Jadwigi Zamoyzkiej 


TOWARZYSTWA SZKOŁ ŚREDNICH w SOSNOWCU 
UL. 3.-MAJA Nr. 20 TEL. 6.60 


przyjmuje do 2 września od godz. 9 rano do 5 po poł. 

ZAPISY UCZENNIC ORAZ KANDYDATEK NA KOMPLETY KULINARNE 
WIECZOROWE. 

WARUNKI PRZYJĘCIA: Świadectwo z ukończenia minimum 7 klas szkoły powszechnej: 

Za córki pracowników państwowych płacą odnośne władze. 

Ulgi przejazdu koleją jak dla szkół państwowych. 


DYREKCJA ŻEŃSKIE] SZKOŁY RZEMIOSŁ 


IM. KS. KANON. FR' RACZYŃSKIEGO 


TOW. SZKOŁ SREDNICH w SOSNOWCU ul. Kaliska Nr. 13 tel. 8.87. 


przyjmuje do 2 września od godz. 9 rano do 5 po poł. 
ZAPISY UCZENNIC NA DZIAŁY: KAMASZNICTWA, GALANTERJI SKÓ- 
RZANEJ, KRAWIECCZYZNY, INTROLIGATORSTWA, PERUKARSKO-FRY- 

Z JERSKI, MODNIARSTWA, CZAPNICTWA, SZEWCTWA. 
WARUNKI PRZYJĘCIA: Świadectwo z ukończenia 7 lub 4 klas szkoły powszechnej. 


Za córki pracowników państwowych płacą odnośne władze, 
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í ap Wielka hala na otwartej w 


„KURJER ZACHODNI" 


z A 


ub. piątek wystawie radjowej w Berlinie, 


ANITA GREW 
córka amerykańskie- 
go posła w Turcji, 
przepłynęła Bosfor 
długości 50 klm. 


ETAO N 


Drobne ogloszenia. 


POSADY 
i PRACE 


AS A "TY YE T] 
Cieśla posiadający 2 i 


pół soku praktyki pa- 
suukuje zajęcla z mie- 
szkaniam Sosnowieo, 
Alela 19, Wypych Wta- 
dysław. 


1249 


1250 


6728-3 


KINO 


„LAGŁĘBIE” 


DAWNIEJ 
Kine-Teatr „UDZIAŁOWY* 


IG 


WEKA KEEIĘT "FIR" PSPOIEÓK NE 1.17 l a 
DZWIĘKOWE KINO 


„PALACE” 


W SOSNOWCU. 


2476 


aubjakt 
lub sklepowa do skle- 
pu kolonjalnego za kau 
cją, Oferty nadsyłać do 


Adm. Kur. Zach pod 
„Subjekt“ 6763 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 


2E WNEWOTAZCA 
Do sprzadania sklep x 
mieszkaniem przy ko- 
palni, nadający slę na 
każdy interas. Wiado- 
mość w Administracji 


i, 74 6768 


z 
Sprzedam furgon pie- 
karski, rzeźniczy i bry- 
exkę. Będnin, Wapien- 
na 26 tel. 7-95 6771 


Kina do sprzedania 
lub do wydzierżawiania 
Łazy kłZawiercia, Kino 


„Corso“. 6680 


ulica Warszawska 2. 


dowłane z piaskowca, marmuru i granitu 
GOWIANE Z a S e 


oraz sztucznych kamieni, roboty betonowe 
i mozajkowe t. j. schody, słupy ogrodze- 


niowe; dreny studzienne, płyty trotuarowe, 


postumenty z krzyżami żelaznemi i t. p. 
$- Wykonanie solidne i dogodne warunki płatności 


Plea mioszany wilk 
ziedmiomiesięczny do 
sprzedania, Wiadomość 
Sosnowiec, Dębowa 26, 
Restauracja. 6716-2 
pn 
Jeat do sprzedania dre 
wniany budynek parte- 
rowy 1 nowego drze- 
wa j met.x 50 metrów. 
Wiadomość w Admini- 
atracji K. Z. 6708 


Sprzedam ogród w 
dobrym punkcie wnieda- 
lekia] przyszłeśat placa 
pod budowę — Wiado- 
mość Józef Macie] War- 
tak Będzin m. Zawodzie 
-Ogród. — 6623-3 


Dom do aprzadania x 
4 wolnem! mieszkania- 
mi | sklepem z urzą- 
dreniem, w Czeladzi, 
przy ul. Bytomatiej 23. 
Wladomońć: Grodziec- 
ka 7. 6737 


DZIS ostatni dzień! 


Małżeństwo we troje 


Dała antystyzna-rediarsti i kamioniarsti 
JANA ZAGORSKIEGO, | 


SOSNOWIEC, UL. ALEJA 8, TEL. 12-48. 
WYKONYWA: 
pomniki, grobowce, i wszelkie roboty bu- 


2 


N!a dajcie się na nic Innego 
rzekomo równie dobrago, namówić, 


»O LL A” 
to markz wypróbowanie w ciągu dziesłąt- h 


ków lat. Takie antyaeptyoxnie spreparow. © osób hex dzieci. Zgla- 


Nie czyńcie edsperymeniów ze zdrowiem 
i 


Kawiarnia  „Amazy- 
kanka“ jast do sprre- 
dania x powoda wyjaz- 
du. Sosnowiec, ul. No- 
wopogońska 22. 6727 
m 
Okanyjrie sprzedam 
Willę nową w Poraju. 
Wiadomość: Ząbkowski 
Poraj. 6729 


Kafle sprzedzję tanio 
Zajdman Będzin Kałłą- 
taja 51. Róg Sąazew- 
skiej. 6672 


Książki szkolne uży- 
wane od rodzisów lub 
atarsuych nabywa księ- 
garnia „Polonja“ Sos- 
nowiee, Hale „Rozwo- 


ju” 6758 


ju 

Sprzedam bardzo ta- 
nio maszyny pończosz- 
nieza, trykotarzowa Ro 
kick! Zawiercia Ssero- 
ka 7 6761 


mahoniowa 
sprzedania. 
Wawel 10 
6764 


Toaleta 
nowa do 
Sosnowice, 
Zakład Stolarski 


Skruypce, mandoliny 
gitary futerały, najta- 
niej w księgarni Polon- 


ja Sosnowiea Hale 
„Rozwoju“ 6759 
Sprzedamy  natych- 


miast piekarnię w pel- 
nym ruahu z całkowi- 
tem urządzeniem i mie- 
sztaniam. Wiadomość 
Sosnowiec ul. Warsza- 
waka 12 Biuro „Po- 
moc“ godzina 10 — 12 
rano. 6765 
Do sprzedania zaklad 


fryzjerski tanio w do- 
brym punkcie. Będzin, 
Kołłątaja 45 Janina Ku- 
lsn. 6747 
Sprzedam tanto dom 
ł mieszkanie frontowa 
trzypokojawa przy sta- 
cji Będzin Miasto Sa- 
lomon Fiszer, Będzin, 
Kościuszki 4. 6746 
Ti ep z mieszkaniem 
da sprzedania. Sosma- 
wiec, Tylna 2, Kaszyc- 
ki. 6744 
Sklep do sprzedania r 
mieszkaniem i towarem 
1 owodu wyjazdu. 
Czeladź, Górna Węgro- 
da 8 6745 


"LOKALE 


TONDE Z ZZ Z ZZ 
Mienzkamie 3 pokoje 


||z kuehnią z warelkimi 


wygodami do wynaję- 
cia. Targowa 9 IV pię- 
tro. U właścieiela lub 
dozoray. 6769 


Pokój kawaleraki przy 
zwoicla umeblowany na 
l-am piętrza x niekrę- 
pującym wejściem w 
źsódmieściu przy przy- 
stanku tramwajowym 
(najchętniej w okolicy 
Wawelu) od xaraz po- 
szukiwany. Zgłoszenia 
do Administracji pod 
„Magister“. 6714-2 
Poasxukują pokój lub 
pokój z kuchnią w Dą- 
browie. Zgłoszenia „Ku 
rjar Zachodni* Dąbro- 
wa „Urzędnik“. 6715-2 
Jeden pokój x kuch- 
nią lub dwa pokoje z 
kuchnią poszukiwane od 
1 września dla dwojga 


szenia do Administracji 
„Spokój“. 6717 


TE 
Cutery pokoja z ku- 
chnią z wygodami za- 
rax do wynajęcia przy 
ul. Marjnokiej 4a, wia- 
domaść u gospodarza. 

6738-2 
Za wypożyazenic 2,500 
zł dam pokój z kueh- 
nią w proaoncie. So- 
gnowiec, ul, Rudna 21, 
goapodarz. 6739 
Do wynajęcia pokój z 
kuchnią, przedpokojem 
i spiłarnią. Sosnowiec 
ul. Rudna 21. 6740 


Do wynajęcia budynki 
na fabrykę lub składni- 
cę. Sosnowiec, Grabo- 
wa 1 6741 


Pokoje umeblowane 
cantrum Sosnowca wy- 
najmę ewentuałnie u- 
trrymaniem solidnym 
panom. Wszelkie wyga- 
dy. Wiadomość telefon 
14-84 6751 


w roli tytułowej EWELINA HOLT. 


Nad program: 


niedziela Z> sierpniu 1951 roxm. 


Nr. 193. 


My i mo 0 wm A S 


Płytki elektr. do gotowania 


t 


w cenie od 37.— do 99.— zł. 


na 10 rat miesięcznych 


sprzedaje odbiorcom prądu 


Elektrownia Okręgowa w ŻZagł. 


w Soznowcu 


Sp. Ako, 


Dąbr, S 


a 
A 
Sienkiewicza 9. A 


p op wo I O > m om m o ewine a E 


Pokój umeblowany = 
osobnym wejściem dla 
samotnego lub samotnej 
wdowy do wynajęcia. 
Sosnowiec Bracka 2, | p. 

6742 
Trzy pokoje, kuchnia 
i przedpokój da wyna- 
jęcia. Wiadomość w 
Adm. Kucjera Zachod- 
niego w Sosnowcu 6742 


W centrum Dąbrowy 
do wynającia 2 pokoje 
frontowe x balkonem, 
przedpokój,  kuahnia, 
woda, światło, Sobie- 
akiego, Król. 6778 
Stancja dla uczennia. 
Całkowite utrzymanie. 
Wiadomość: Kurjer Za- 
chadni 6757 


Pokój umeblowany 
frontowy o dwóch ok- 
nach na wysokim parte- 
rze do wynajęcia. Wia- 
domość telefon 10-70 


ROZNE 


Wolf Ickowiox zgubił 
książkę wojskową wy- 
daną przez P. K. U. 
Sosnowiec. i 15 sł. 6732 
Genowefa Myezka 
zgubila dowód osobisty 
wydany przez magi- 


strat m. Sosnowca. 
6723-3 


Szukam połyczki 10|. 


tys. uł. na 2 numer hi- 
potekl. Oferty do A- 
dminiatracji pod A. Z. 

6626-5 


Poszukują na pierw- 
szy numer hipoteki 6 
tya. zł. Oferty pod L. 


iL. do Administracji Ku 


rjara Zachadniego. 6709 
natytnt uxzyczny 
w Katowicaeh, Teatral- 
na 7, przyjmuje wpisy 
od 27 zierpala. Sekre- 
tarjat czynny eodzlen- 
ale od 10—1 i od 
15—19-tej. 6686 
Poszukuję 15,000 zł. 
aa | numer hipoteki. 
Wiadomość „Karjer Za- 
chodni* Saznowiac. 
6704-3 
Materjał fotograficz- 
ny okazyjnie do.sprze- 
dania za p5łowę ceny 
dla amatorów fotogra- 
tów Wiadomość Kurier 
Zachadni Sosnowiec. 
6753 


Ważne dla szkół Dzien 


niki lekcyjne, katalogi 
okresowe i główne, orax 
wszelkie książki najso- 
lidnie| oprawia. Legity- 
macja azkolna podług 
wzorów zatwiardzo- 
nych przes ministers- 
two dostarcza,’ rakład 
introligatorski Jane Du- 
dy Sosnowiec, ul, Dę- 


ZA 
Rutynowany  urzęd- 
nik przemysłowy przyj- 
mie posadę rachmistrza 
kasjera, inkasenta, ma- 
gazyniera. Na Żądanie 
kaucja. Pierwszorzędne 
referencje. Zgłoszenia 
pod „Sumienny'” do Àd- 
miniastracji Kurjera „Za- 
chodniega 6731 


Udzielam Jeżcji, kon- 
wersacji orar korespon 
dencji jązyka niemiec- 
kiego. Sosnowiec, tel. 
191. 6143 
inteligentnej Pani 
materjalnie niezależnej 
dam praktykę marzy- 


niatki. Oferty: Kurjer 
Zaehodni, Sosnowiec, 
Biurowość. 6752 


Za wypożyczenie 1500- 
2000 zł. dam praktykę 
buchaltaryjną atenoty- 
piatki z niawielką do- 
płatą. Oferty „Kurjer 
Zachodni“ Sosnowiec, 
pod „Praktyka“ 6751-2 
Makatę jedwabną 
(azarną) z napisem Cie 
chocinek 1931 zagubi- 
lem w dniu 21 b. m. 
o godzinie 7.30 wieczór 
jadąc dorożką z dworca 
do Pogoni Uczciwego 
unalaucę uprasza o 
zwrot za wynagrodze- 
niem K, Z. Dłabakow- 
ki (ayn) Długa 18 tel. 
2-80. 6767 


Oddam sarar skiep z 
mieszkaniem bez odatę 
pnego. Wiadomość Cze 
ladż, Bytomuka 52, skład 
Masaya. 6683-2 
Pracownia koidor 
prayjmuje zamówienia 
x własnych i powiarno- 
nych materjałów, orar 
stare kołdry prserabia 
Soanowieo, 3-go Maja 5 
w podwóreu tel. 13-77 
Marja Furman Grudnie- 
wiosowa. 4402 


Kuray kroju modelo- 
wania szycia Ireny Za- 
borowakiej zatwtardzo- 
ne przer Ministerstwo 
Oświaty krój najnowszy 
Atademji Paryskiaj. 
Końszącym świadectwa 
prawne Sosnowiec, Pil- 
sudskiego 18 6467 


Likwidający się Sos. 
nowiacki Lombard Pry- 
watay wzywa zalntera- 
sowanych da wykupna 
zastawów najpóźniej do 
2 września 1931 licytacja 
niewykupionych 7 wrze- 
śnia 1931 | dnie następ- 
ne. 6610 


Wróżka wróży wie- 
dzę tajemną. Pokazu- 


je przyszłego męża 
lub żonę. Dąbrowa 
Górnicza, Piłsudskie- 


go Nr. 13 I p. Przyj- 


Poszukuję 10-15.000 zł. 
pożyczki na 1 numer 
hipoteki na nierucho- 
mość w Sosnowcu. Ofer- 
ty do Kurj. Z. „Hipo- 
teka* 6774 
Płacąc ratami ukoń- 
czynz karay samocho- 
dowa Sosnowiec, War- 
szawaka 22 lub Zawier- 
cie 3-go Maja 21 6773 
Nauczycielka  Sląs- 
kiej Szkoły Muzycznej 
w Katowicach udziela 
lekcji gry na fortepia- 
nie. Adzes: Będzin. Są- 
czewaka 5 m. 8 Przyj- 
muje od godz. 3-6 6770 
Koncesjonowane 
Kursa Kroju azyaia rao 
dełowania F. ŚStypuł- 
kowskioj uatwierdzone 
przez ministerstwo o- 
światy. Krój najnowszy 
według paryskich żur- 
nali. Kończącym świa- 
dectwa prawne. Zapizy 
codziennia Sosnowiec, 
ul. Teatralna 3 6752 


A wn 
Ojców znany pensjo- 
nat Goplana 3-tygod- 
niowy pobyt 160 lub 
180 zł. ryczałtem. 6719 
Oddam na własność 
chłopczyka 3-ch mieaię 
cznego niechrzczanego. 
Soanowłec, Feliksa Per- 
la 9, wiadomość u do- 


1orcy. 6756 
Instytut  „Studjum“ 


Kraków, ul. Karmalieka 
45. prryjmuje dalsze 
wpisy po canaeh a 25- 
30%, zniżonych na kur- 
sa zbiorowa (ustna) i 
kursa korespondencyj- 
na  hezkonkurencyjną 
metodą „Globus* Gim- 
nasjum Seminarjum 
naucz. Skrócona ałużba 
wojskowa. Osobno Gim- 
nazjnm dla Dorosłych. 
Tysięczna podziękowa- 
nia za dobra agzamina. 
Prospekty bezpłatnie. 
Na odpowiedź znaeuki. 


6647-2 


— 
Prowadzę PT. Kup- 
«om - Przemyałowcom 
buckalterją, zakładam 
książki, aporządzam bi- 
lanse, wyrabiam zale. 
głości, załatwiam kore- 
apondaneję polako-nie- 
miecką na  maazynie, 
Oferty proszę kierować 
da „Kurjera Zachodnie- 
go“ pod „Bilansista-ko- 
respondent", 6712 


EN 
Pamiętaj ia piegów 
wągrów moteax sią pos- 
być kremem i płynera 
kupując takowa tylko 
w akładzie aptecznym 
Dancygiera Będzin Ma. 
łachowskiega 34. Tamże 
do nabycia po cenach 
konkurencyjnych arty- 
kuły koamatycana ap- 


6706 


blińska Nr. 5 telefon| muje cały dzień. t fryzjarski 
5-70 6734-2 161A alata aS RE e 
> od R 


Od poniedziałku 24 sierpnia 


Wesele w Hollywood 


w rolach głównych Norma Terria i J. H. Murray. 
è 


WESOŁA KOMEDJA 


Od poniedziałku 17-go do 23-go sierpnia 100%, FILM DZWIĘKOWY p. t. 


ENERAŁ CRACK 


Opowieść filmowa o losach bohaterskiego rycerza, który ogniem i mieczem zdobył tron, a pieśnią i spojrzeniem serca kobiet 


W roli tytułowej: JOHN BARRYMORE 


Drukowano farbą rotacyjną fabryki fa 


Wiersz milimetrowy jednołam: 


— wal ań 


Wkrótce JEJ CHŁOPCZYK i 


ANONS: Od poniedział- 


ku 24 sierpnia i 


TANIEC 
WSRÓD SERC 


Dramat dzwiękowy 
w roli głównej 


Douglas Fairbanks 


rb drukarskich „Pigment” Sp. Akc. w Warszawie 


owy: na i-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr., w tekście 45 gr., zn tekstem 20 gr. 


Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 — 3% gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20—60 groszy za każd, od początk 

Najmniej i złoty. Ogioszania z układem tabelarycznym o 25 proc. draższe. Zagraniczne 1% r Aroren WI anere niedziel. 
rym i świątecznym 25 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe. Szerokość szpalt przed tekstem ł w tekście 70 mm. 
tekstem 33 mm. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogloszeń Administracja nie odpowiada, Za niedostarczenie 


Cennik ogł0SZeŃ: 


pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego" niezależnych Wydawnictwo nie odpowiad. szelki: 

finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni" zaskarżalne są w EEE A z a piane 
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